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PONIEDZIAŁEK 


DNIA 5 LIPCA 1937 ROKU 


ROK XVII 


Jedrzejowska wicemistrzynią świaća 


Piłkarze polscy zawodzą 


Rumuni wygrywają w Łodzi 4:2 


Gdy klamka zapadła... 


Nic tak dobrze nie odmalłuje tła moe- 
Bra finafowezo pań w Wimbledonie, 
jak cztery niżej zamieszczone opinie. 


— Nie grałam z nią dotąd, 
zgubily mnie nerwy. 


W pół godziny po swym meczu Ję- 
Arzejowska zjawiła się w loży zawod- 
ników. Mistrzyni nasza zniosła swą po- 
tażkę z godnością i pogodą. 

— Zgubiły mnie nerwy — zaczęła 
twe opowiadanie. — W decydującym 
Momencie załamałam się. Nie potrafi- 
lam utrzymać ostrego tempa, które sa- 
ma narzuciłam. A pozatem te double- 
faulty! Osiem w jednym meczu! To chy- 

a najlepiej pokazuje moje zdenerwo- 
wanie. 

Duży procent niepowodzenia mego 
Przypisuję również temu, iż nigdy 
przedtem z Round nie grałam. Mam 
iuż takiego pecha, -iż- zawsze: przegry- 
wam pierwsze spotkanie z dobrą te- 
nisistką. Teraz gdy znam styl Anciel- 
ki nie dałabym się tak zwodzić przez 
nią, jak w pierwszym secie. Gdybym 
zaś wzięła pierwszego seta, wygrala- 
bym mecz. 

Ale trudno. I tak cieszę się szalenie, 
że doszłam do finału. Co rok przecież 
tram lepiej. Dwa lata temu byłam w 
ćwierćfinale, rok temu w półfinale, w 
tym roku w finale, a na przyszły rok 
= no, to zobaczymy. 

Na razie marzę tylko o odpoczynku. 
W poniedziałek jadę do Felixstowe. 
Będę tam grała, ale niemal bez konku- 
rencji, tak, że się na pewno nie prze- 
męczę. Potem wracam na trzy dni do 
Londynu i 16 lipca odpływam do Ame- 
tyki. na statku Waszyngton! 


= W trzecim secie myślałam, 
de już po mnie. 


Przeprowadziłem również rozmowę 
se zwycięzczynią Jędrzejowskiej, Doro- 
thy Round. 

— Tempo gry Jędrzejowskiej w dru- 
gim secie zaskoczyło mnie zupełnie — 
oświadczyła mi ona. — Wszystkie mo- 
je pięknie opracowane plany taktycz- 
me nie zdały się na nic, wobec ataku- 
RO gry Polki. Gdy w trzecim secie 

ędrzejowska zwiększyła jeszcze tem- 
po. myślałam, że już po mnie. Posta- 
nowiłam jednak walczyć do końca 1 
dy udało mi się przełamać serwis 
olki w ósmym gemie. wiedziałam, że 
mam mecz wygrany. Finał dzisieiszy 
byl o wiele cięższy, niż w roku 1934, 
rády pobiłam Helen Jacobs 


— Dżed jest najlepszą tenl- 
ststką na świecie. 


Allice Marble iest wielką zwolennicz- 


ka Jędrzejowskiej. 


Przegraną Polki. 


zmartwiła się może jeszcze bardziej od 
naszej mistrzyni. 
„Dżed* zmarnowała wspaniałą 
szansę. Mogła wygrać i powinna była 
wygrać, bo jest najlepszą tenisistką na 
świecie. Ale... ma fatalne nerwy i kom- 
pleks niższości. Gdy prowadziła 4:2 w 
trzęcim secie, po prostu przestraszyła 
się.. że może wygrać. Zaczęła grać 
ostrożnie i to ją zgubiło. Round powoli 
przyszła do siebie, a Jędrzejowska za- 
tamala się. Cieszę się strasznie, że 
„Dżed”* jedzie do Ameryki. Spotkamy 
się tam na pewno! 


— Czemu ona tak strasznie 
bała się wygrać?... 


„Big Bill“ Tilden również przypisu- 
je przegraną Jędrzejowskiej niewy- 
trzymałości nerwowej Polki. 

— Dlaczego ona tak strasznie bała 
się wygrać? — zapytał się mnie. — Gdy 
miała już prowadzenie, które po prostu 
trudno stracić, zaczęła robić wszystko, 
żehy przegrać. Zwolniła tempo gry. do- 
puściła Round na bekhend, bała się cho- 
dzić do siatki, jednym słowem zmar- 
nowała mecz. No, ale ma jeszcze szan- 
se. Jest młoda. Ja wygrałem Wimble- 
don mając prawie 40 lat! 


Najpiękniejszy finał 
pisze prasa 


LONDYN, 4.7. — Tel. wł. — Wimble- 
don się skończył Po 2 tygodniach za- 
ciętych walk Ameryka zdobyła 3 tytu- 
ły mistrzowskie Anglia jeden | jeden 
przypadł w udziałe parze anglo francu 
skiej. 

Najdramatyczniejszym ze wszystkich 
finałów był singel pań; dzisiejsza pra- 
sa poświęca mu najwięcej miejsca. 

Tilden w „Sunday Referee” pisze: 
Wczorajszy mecz był wspaniały; od- 
waga | zacięcie z którymi obie tenis:st- 
kl walczyły w niesamowitym upale 
zodne są największego podziwu. Pierw 
szy set należał do bezbłędnie grającej 
Round. W drugim secie tempo marzuco 
ne przez Polkę było fenomenalne; do” 
minowała ona zupełnie nad grą. 
trzecim  Secie zgubiły Jędrzejowską 
nerwy: serwowala ona za dużo duble- 
faultów i to załamało ją zupełnie. An- 
gielka natomiast poprawiała się z każ- 
dą chwilą. Wygrała ona dzięki więk- 
szej wytrzymałości i ambicji. 

Korespondent „Sunday Express* pi- 
sze: „Był to najlepszy finał jaki widzia 
lem. Poziom gry był wyjątkowo wy- 
równany j do ostatniej chwili nie było 
wiadomo komu zwycięstwo przypadnie 
w udziale. Jeśli chodzi o grę z głębi 
kortu nie było miedzy obu tenisistkami 
prawie żadnej rożnicy. Rownd dyspono 
wała wspaniałym bekhendem, a Jẹ- 
drzejowska równie niebezpiecznym for 
hend drajwem, Przy siatce Polka była 
nawet lepsza, gdyż choć Round sme- 


czowała niezawodnie, to drop-szoty Í 
passing-szoty Jędrzejowskiej były za- 
bójcze. Decydującą rolę w zwyciestwie 
Angielki odegrała lej większa regular- 
ność i odwaga w krytycznym momen- 
cie trzeciego seta. 

„Sunday Times“ pisze: „Był to wspa 
niały final, Wygrała go Roumd dzięki 
lepszej taktyce. Grała ona regularnie 
na słaby bekhend Polki, unikała jak 
mogła jej słynnego drajwu. Jędrzejow- 


NA BANKIECIE 
zasiadły obok siebie zgodnie Jędrzejowska i Round, dwie rewe- 


lacyjne rywalki. 


ska starała się grać na forhend, Round 
który jest o wiele mniej niebezpieczny 
od bekhendu i wabiłą Angielkę do siat- 
ki, mijając ją pięknymi pasinz-szota- 
mi. Taktyka ta odniosła duży sukces w 
drugim secie i na początku trzeciego. 
Regularniejisza gra Round, która nie ro 
biła tak elementarnych pomyłek, jak 
zdenerwowana Jędrzejowska, zadecy- 
dowała o jej ostatecznym zwyciestwie. 
Jerzy Sokołów. 


Najlepszą częścią naszej drużyny była 
linia pomocy. Polska była bardzo sła- 
ba. wyjątkowo źle grali pomocnicy bocz 
ni Bramkarz Polski ma na sumieniu jed 
ną bramkę, Gra była bardzo fair. Pu- 
bliczność o wyjątkowo Sportowym za- 
chowaniu, oklaskiwała piękne pociągnię- 
cia obu drużyn. 

. Radulescu (członek kom.sji selek- 
cyjnej): — Drużyna rumuńska grała b. 
dobrze. zwycięstwo jest zasłużone. Dru 
żyna polska grała fair. Pubiiczność wy 
jątkowo sportowa: nie wydarzyło mi się 


w przeciągu moich 20 lat kariery spor- | b 


towej, aby publiczność oklask wała dru- 
żynę przeciwnika. Przyjęcie drużyny 
rumuńskiej ze strony kierowntków pol- 
skich wyjątkowo serdeczne i nle zapom 
nimy o tym. 

P. Matei (referent sportowy federacji 
rumuńskiej): — Jestem szczęśliwy. że 
wygraliśmy. Drużyna nasza grała jak- 
najlepiej. Podobała mi się bardzo kole- 
żeńskość drużyny polskej oraz Sporto- 
we zachowanie publiczności, która przez 
cały czas oklasktwała drużynę rumuń- 

ą. 

Lewy pomocnik, Raslnsky: — Jestem 
szczęśliwy, że mogliśmy udowodnić. że 
footbal rumuński stoj na wysokości środ 
kowo europejskiego. W moim przekcna- 
nu zasłużyliśmy na zwycięstwo. Naj- 
słabszą częścią drużyny połskiej była Ji- 


BODOLA STRZELA TRZECIĄ BRAMKĘ DLA RUMUNII 
kdadciski leży, a Głemza achylony patrzy na egzekację, 


15 wywiadów po meczu | 


P. łstrati: — Wygralśmy zasłużenie. |nia pomocy. 


EO O ZA E 0 9..-OP 1 


KRYSZKIEWICZ I KOTLARCZYK 


Obóz polski przygnębiony 


Nastrój przygnębienia panuje wśród óru- ! 


Boisko łódzkie jest gorzej niż  kiepekie, 


żyny polskiej. Jest to zrozumiałe. Gracze nie | Szkodziło ono nam bardziej niż Rumunorny 
chętńe mówią o porażce, zdając Sobie ao- gdyż oni grali półgórnie. Doświadczenie z 
kiadnie sprawę, że nikt z nich nie stanął na dzisiejszego meczu aprowadza elę do szuka- 
wysokości zadania. Niema z nimi co rozma-|nią nowych zawodników, nerwowo bardziej 
wiać, chyba o boisku, które im nie Odpo- wytrzymałych, jednym ałowem do puszcza« 
władało, o plłce, która wyprawiała dziwne | nia ciągłe nowej krwi. Ale gdzie eznkać tych 
harce, o publiczności, która tak zmienna jes! talentów — kończy w zamyśleniu p. Kakuża. 


w ewej sympatii. * 
Ucięliśmy sobie natomiast krótką rozmów- 


[ke z kpt. zwięzkowym, p. Kałużą, który do- | 


Środkowy pomocnik. Juhas: — Wszy | Świadczenia z dzisiejszego meczu ujmuje wi 
scy gracze rumuńscy grali b. dobrze, z | *Posób nastepujący: 


zapałem, i dlatego wygraliśmy. Mecz 
był bardzo ładny i zwycięstwo 


jest zupełnie zasłużone, 


— Pokonała nae drużyna bezwzględnie lep | 


nasze jsza Rumunia umie grać. To są zawodowcy | 


o dużo wyższej kulturze futbolowej, ale mecz i 


Lewy łącznik, Bodola: — Drużyna ru-|byt do wygrania. Niestety, wzy bramki w | 
muńska grała z zapałem | dlatego zasłu- | ciagu 5 minut, jakie goście zdobył na pe-| 
żyła na zwyc estwo. Z drużyny polskiej czątku gry, załamały naszą drużynę | zawa- | 


naisłabsi by boczni pomocnicy. 
Prawe skrzydło, Moltoveanu: — Je- 


stem zadowolony z wyniku. Boisko bar ciwko Szwecji. Nawet nie potrafię zrobić po- 


dzo kiepskie: powinniśmy byii wygrać |"$wnsnla. Fatalnie zawiodły tyły. O pomo- 
różnicą | 7 moge tylko tyie powiedzieć, że szybcy na 


na lepszym boisku z większą 
ramek. 

Prawy pomocnik, Vintila: — Ciesze 
sie ze zwycięstwa rumuńskiego. Szczę- 
4co było po naszej stronie. 

Prawy łącznik, Kovacs: — Mecz był 


na ogół bardzo trudny. Boisko nie odpo- | 


| wiadało nam i jesteśmy przekonani, że 
w Warszawie. gdzie już grałem raz, by- 
liby$my wygrali z wiekszą różnicą bra- 
mek. 

Lewe Skrzydło, Dobai: — Graliśmy le 
piej, niż przeciwko Szwedom. Boisko by 
ło b. kiepskie, Jeżeli chodzi o wynik — 
jest zupelnie zasłużony. Sedzia b. słaby. 
Jesteśmy zachwyceni przyjeciem, jakie 
nam zgotowano. 

Bramkarz. Pavlovici: — Boisko kien- 
skie. Po stanie 3:1 na naszą korzyść by 
łem przekonany, iż wygramy z różnicą 
5 do 6 bramek. Z drużyny połskiej naj- 
lepiej podobali mi sie skrzydłowi, Gra 
na ogół była b. piekna I utrzymana w 
ramach sportowych. 

Prawy obrońca, Biitzer: — Zasłuży- 
H$my na zwycięstwo. Najlepszą. częścią 
drużyny połskiej był Środek napadu ił 
cała lewa strona napadu. 

Środek napadu. Baratky: — Boisko b. 
złe. Jestem szczęśliwy, że pokazaliśmy 
piekną gre. Obrona poiska grała bez-! 
myślnie. 

Lewy obrońca, Felekan: — Napad pol 
ski gral bezskutecznie, Mógł strzelić wię 
cej bramek. jednak należy podkreślić, że 
nita pomocy polskiej przezraia mecz. 


Sodzia p. Kluk, który sędzłował mecz w 


Neapolu Włochy południowe — Polska 3:0. 
| uważa, że w roku 1932 Potacy grali lepiej, | 
a w każdym razle mie lepszego bramkarza 
| powniejszą obronę. Tym razem te właśnie | 
Bie graty bardzę sady. | 

Rumurń mygrali zasbuienia, byi buntem 
znacznie kpoi, przewyższań Polaków przede j 
wszystkim azytkością. Zapytany e %0, dla- 
f czego afe podyktoweę rzutu kannego, Chociaż 
| gracze połscy twierdzą, że Piec został sfaulo- 
wany na polu karnym, oświadczył, że karne- 
£o nie było I jest tego najzupełniej pewien. 


Raczej powinien był bardziej ostre ukarać ki! 


I batrsitne imie Giamzy. 


żyły na dalszych veach meczu. 
Drużyna wypadła o wiele gorzej, niż prze- 


| 
pastnicy numuńscy byl) nieuchwytni. Poza | 
tym niektórzy jak Kryszkiewicz nie wytray- | 
mai nerwowo meczu. 

W tych warunkach ciężar gry spadł na o- 
bronę, która grała cównież goczej niż prze- 
chiko Szwecji. Już dużo lepiej wypadł atak, 
ale tu znów dla porównania podam, że pra 
wa strona była lepsza od lewej, gdzie Wili- 
mowski zawiódł, przez co Wodarz nie byt 
sobą. Tak więc jeszcze atak byl najlepszy. 
Bramkarz ma na sumieniu drugiego gola. 

Mam żali do sędziego, że przy stanie 3:2 ; 


NAPIERAŁA 


po zwycięstwie w Wyścigu Do- 


nie podyktował karnego, Piee bowiem byt |Okoła Polski, odbiera gratulacje 


ajwyraźniej sfaulowany, 


REWELACYJNY ZESPÓŁ 


od żony i córeczki. 


W WYŚCIGU DOOKOŁA POLSKI 
Polska Ill w składzie Wiśniewski, Urbaniak, Wiandor (nachylo- 
ny) | Moczulski, 
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żywala dzisiaj chwile radosnego unie- 
sienia | — uczucia bolesnego zawodu. 
Onganizacja była doskonała! Frek- 


slusznie stwierdził prezes PZPN pik. 
Glabisz, że Łódź dociągnęla dzisiaj do 
Warszawy i Katowic — miast o pel- 
nych kwalifikacjach do organizacii 
impres międzypaństwowych! 

Dopisała bez zarzutu owa okrzycza- 
na pubłiczność łódzka, która wmiała 
zachować się godnie wobec przeciwni- 
"ka, a sie szczędziła zachęty | pod 
niety swolel drużynie w okresie, gdy 
doping taki był bardzo wskazany. Je- 
dynie tu i ówdzie padały okrzyki pod 
adresem graczy, mamy jednak podej- 
rzenie że nie były one miejscowego 
pochodzenia. Wsząk na widowni ma- 
teh się wycieczkowicze pociągu po- 
puiarnezo ze stolicy oraz niezłomni 
poznaniacy. którzy nie mogąc zdobyć 
się na samoistny pociag przybyli w 
jednym czy dwu autobusach, 


WYGRALI, BO ..ZASŁUŻYLI 


TA, 


rzeczy (?!), czy też z braku ambicji! 


brak zaciętości i chęci do waski o każ- 
dą piłkę! Z biegiem czasu nastąpiła 
wprawdzie pod tym względem pewna 
poprawa, ale stało się to zbyt późno, 
i efekt przy uważnej grze przeciwnika 
był niewielki. 
PRZYKRA NIESPODZIANKA 
Rummi wygrali, gdyż przewyższali 
piłkarzy połskich w umiejętności opa- 
| nowania piłki I w szybkości. Repertuar 
techniczny był dostatecznie bogaty i 
urozmaicony, by zapewniać zwycię- 


rzać tym samym podłoże dla sprawnej 


rować piłkami 


stwo w solowych poledynkach, i stwa- i 


zry zespołowej. Kiepskie boisko, które į a ciałem również niewiele można 
dawało się zawodnikom naszym tak | Zrobić, gdyż | w tej sztuce dotrzymy- 
dotkliwie we znaki Rumunów bynai-| wali mu oni kroku. Trudno wymaga 
mmiel nie peszyło. Umieli bowiem ope- | 0d Gemzy, by taktycznie os'ągał od- 
wołejowymi. przerzucać  Powiedni poziom, z chwiłą gdy głowe 


ficzne indywidualne bledy Wasiewicza! 


wencja imponująca bez względu na to, , bądź co bądź ambitnie i oflarnie. Już | mywać piłki, í kto wie czy wbrew która przynosiła 
czy widzów było 22 czy — lak chcieli |od pierwszej chwili uderzała u wielu | wszelkim dyrektywom nie należało na! efekty. Słaba forma 
sceptycy — tylko 19 tysięcy. Toteż | jakaś dziwna powolność, ociężałość. | własną rękę cofnąć się do tyłu i pró- odbiła się momentalnie na  Wodarzu, 


| kiłka momentów. 


bować szczęścia operowania z głębi. 
Brak jakiejkolwiek spoistości w dru- 
gie linii odbił się fatalnie na grze 
obrońców, których dla tych właśnie; 
przyczyn należy rozgrzeszyć z wielu 
rzeczy. Nawet Szczepźniak, którego 
zmaliśmy dotychczas jako nałpewniej- 
szego polskiego zawodnika, miał wy- 
padki, w których piłka nie bardzo mu | 
folqgowała. Gemza, operujący przeciw | 
naigroźniejszej dwójce Dobay — Bo- 
| dola był w jeszcze gorszej sytuacji! 
Tackling jego był zbyt słaby, by spro- 
stać dwu tak rafinowanym technikom, į 
było | 


é 


umunia-Polska 4:2 (3:2) 


Od specjalnego wysłannika „Przeglądu Sportowego“ 
20.000 widzów. Bramki zdobywają: Piontek (P), Dobay (R), Bodola (R), Matyas (P), Baratky (2) 
" ŁÓDŹ, 4.7. — Tel! wi. — Łódź prze- 


le chodzić do piłek. Nie umiał w porę 


Og!'adaląc zespół Polski brudno było | Podania jego często były nieprecyzyj- uwolnić się od gracza ani wybiec na 
uwierzyć, że to ta sama prawie jede- | ne i malo zdecydowane. Przy szybkich pozycję, nie myślał o cofaniu się do 
nastka, która walczyła ze Szwscją, | Rumunach nie woino było przetrzye. tyłu, ani też o forsowaniu gry dolnej, 


feszcze jakie takie 
Wilimowskiezo 


którego z miejsca otoczono bardzo 
pieczełowiłą opieką. Skrzydłowy miał 
oddał kilka centr, 
próbował strzelać, próbował przebić 
się środkiem, ale i jemu nie wszystko 
wychodziło. 


Matyas poczatkowo szedł bardzo 
niewyrażnie Unikał widocznie bezpo- 
średnich starć. Miał kilka pierwszo» 
rzędnych zagrań, kilka doskonałych po 
dań, w sumie nię moglo to jednak wy- 
starczyć na powiązanie napadu w jed- 
ną całość. Lwowianin obsługiwał skrzy, 
dła zbyt silnymi piłkami, był widocze 
nie zdenerwowany. Najlepszy jego o 
kres przypad! na poczatek drugiej po- 
łowy, kiedy walczył wcale ambitnie i 
często cofał się do tyłu. W trójce zbyt 
mało było zgrania, zbyt mało zrozu- 
mienia się. Piontek wypadł zasadniczo 


' jo precyzyjnie z powietrza i wyzyski- | tracił tak rutynowany zawodnik lak | jepiej, niż na meczu ze Szwedami. Pry- 
wać też umiejętnie atut lepszej gry | Kotlarczyk. Niemniej jednak zrzucanie | mitywny sposób operowania piłką był 
i glowa. Podczas gdy u Polaków raz Do | całej odpowiedzialności na prawego | przy szybkości Rumunów wielką zas 


CIECZIĄ 


Wszystko byłoby więc piękne, gdyż 
idealnie dopisala również pogoda, gdy- 
by nie przykre rozczarowania, Jakich 


należy zaopatrzyć się 

w papierosy „Mewa” 
w nowych blaszanych opakowaniach 
po 100 papierosów za — 5 zł. 


dostarczył w wielkiej iHości przebieg 
zawodów. Przeżywaliśmy w znacznie 
zwiększonym stopniu to sama, co na 
meczu ze Szwecją. Była więc znów 
szarpanina nerwów, wywołana nie 


piłkarstwa, przeskokami ich z jedne} 
krańcowości w drugą, toteż widownia 
ani przez chwilę nie wychodziła ze 


[| 
Nastroje przed meczem stanu najwyższego podniecenia, które 


Lód, w lipcu. | Mniej różowo nastawiony jest poiski] W reakcji przy końcu przeszlo w stan 
Jeśli do Łodzt — to torpedą! U wel- | attache przy ekspedycji rumuńskie nie. całkowitej apath i zniechęcenia. 
ścia do rasowego wagoriku panuje zawodny poligiota o. Michałowski, Wi-| O ile jednak ze Szwecją można bylo 
więc ścisk niczym w stołecznym tram- | dział Rumunów na treningu. zaskoczo- | przymknąć oko na wiele grzechów, 
waju. Na szczeście sąsiadem z lewcj ny był szybkością, doskonałą technika. | gdyż efekt końcowy  rehabiitował 
jest „topolowo” smukły sekretarz PZPN P. Michałowski w sobotę po południuj wszystko, to tym.razem na tle orze- 
"p. Gielda, żywo  kontrastujący z z3- rie jest optymstą. a wieczorem zany- | ciwnika zmacznie wyższego pokroju 
okrąg'ona sylwetka wiceprezesa p. 'nż.ituje nas z troską, czy rzeczywiście wie | wady uwypuklały się w rażącej jaskra- 
Przeworskiego, który ma już pewne rzymy w możliwość zwyciestwa? wości. przybierając nielednokrotnie za- 
trudności z dopasowaniem korpusu doj Szef armii polskiej o. Kaluża jest iE2| wstydzającą formę 
przestrzeni, przyznanej przez PKP każ szej myśli, nż zazwyczaj. Troske spra s a 
demu pasażerowi. lwia mu wybolsty plac gry. Może cn| Zwyciestwo Rumunów było w stu 
SZTAB W „GRANDZIF" |spowodować również z naszej strony | Procentach zasłużone. Byli om drużyna 
W Łodzi jeden jest tyko hotel. oczy |gre wysoka. którel chciałby za wsze'-| pod każdym względem lepszą ! jedynie 
«iśce — Grand, Nie przysparza wSty- |ka cene uniknąć. bardzo szczęśliwy wypadek odwrócić 
dy swej nazwie. W hatu Grandu robi się coraz rol-| mógł karte na naszą korzyść, co bylo- 
Orand przemier!? sle dzisia| caľkowi-! niei, zjawia sie niezmordowany grezesj by wyraźną miesprawiedliwością, Nie 
cie w kwaterę sportową. Pierwszą 0-|Konopka. Na zewnątrz poważry, w du-; będziemy zastanawiać się, czy między 
soba, którą spotykamy w hailu jest szy uradowany, że wszystko idzie skła- | reprezentacją rumuńską a polską :st- 
wszechmoceny Skarbnik PZPN. kapitan dnie, zarcbi ŁOZPN, odkuje sie też) niała różnica jedne} dwu, czy — lak 
Nikolski. Wymeczony, zmizerowany l ŁKS. któremu zastrzyk finansowy ba” | chcieli niektórzy — nawet trzech klas! 
nachmurzonx miną. dający talemnicze dzo się przyda. Wpadają raz po razi Tego rodzaju ocena lest zbyt sub:ek- 
odpowiedzi na temat przedsprzedaży | dzienn karze, by uzupelnić swe kolum- | tywna į nie ma żadnych mierników, 
dochodów. Należy to już do „zawodu”, ny najświeższymi nowostkąmi. | które pozwoliłyby wybalansować tez- 
nie próbujemy więc wycisnąć konkret-. Wieczorem obie ekspedycje pokrze-| g. ; i Fak 
OR | względną wartość zespoiów, Faktem 
-rych cyfr. pią ciało w Tivoli- Uważna dyrygent-| jest jednak, że gra Rzmunów w wielu 
Koledzy łódzcy. którzy mają ra pc- ka orkiestry myśli jednak i o strawie wypadkach zdekonspirowala bezlitośnie 
«no iwią zasluge w rozreklamowaniu duchowej, intorując ooutpowri pieśni ru- < 
l slabe i najsłabsze punkty drużyny wy 
imprezy. zdradzają. że w sobote do 12 ; muńskich. stępującej z Blatym Orlem na pier- 
w poludnie suma ze sprzedanych bie-. Późmiej wszystko do łóżka. za wyjat| tali 
tów doszła do 13.000. O godzinie I8e' kiem otlicielów, którzy idą umawiać | SOC. i 
mówiono już o 23.000 zł. Faktem jest,. „wielkie zagadnienia“ przy lampce wi-| Nie jest dzisiaj miejsce am czas na 
że zdecydowano Se w ostatniej chwiil na. Ale to należy iuż do schowanych w | rozważania na temat zasadniczych blę- 
dobudować 400 miejsc siedzących, że fascykułe pod tytułem: „ściśle poufne, | dów taktycznych. Trzebaby jednak 
w gziotażu cena biletów uzyskuje dwu osobiste”, | ponownie stwierdzić, że od czasu t. zw. 
krotną wysokość. Rekord, uzyskany. W | N. $. ‘zmiany systemu zapanowało u nas zw 
czasie meczu z Łotwą zostal wiec prze- [celne bezhołowie, Usunięto jedno po- 
AO p 1.000 z! na 24 godzin przed Piik m j rip a nie py innymi- ra 
zawoódam!. aw kraju całiśmy na to uwagą jeszcze w jesieni 
FAŁSZYWY ALARM NOE. EE a (nie! W Kopenhadze, wytknęl'śmy wady 
Sztab i plkarska armia polska Zleż- opoxana' 7% o PE 02) MAY tygodniem z okazji — zwycie- 
dła zwo:ra w ciągu soboty. Pierwsi | nieko — Hasmonea I Lechia — Polonia Pa stwa nad Szwedami, a dziś nikt z wi- 


, 3 m, niesty dwa niespodriowaae wyniki, które od- S 
pokazu aie gracze Ruchu. prev, cym | Kety Ja ekwela a Loeki widmo żę: | dzów, wypemiających lepsze czy gor 


ik ig! ckręgowej. Poza tym wynik} te i ŁKS, ni i 
świadczeniem, że ne wie, c Wodarz i e E p zt wała środek za c yn. soja 
d LJ i $ b + . F p f 5 
ma urop. Jest to naturanie doskonaiy| Dwa osiatnie miejsca gzajmwją: Roboczy | kwestiach taktacznych? zachowa ki się 


ief na cale KS I II Soko, kióre spadną do Ki. A. O ile] 
cez "R p wieczoł Jednak Pogoń, o czym już donosiłiómy, atrai chwilami, jak początkujący anałiabeci! 


72.6 na okulok tormain zgtoszen! z > * 
rem, kiedy ukazuje się sylwetka dze-| go bresrkarza Koszuśkiekuego $ względnie g! CZY manty wspommać o zupełnym za 


nego śląskiego wolaka z czterodniową ep ów, do kiesy niższej epadnie Pogoń i I1| ku wyczuca w ustawieniu Się, CZY 
W pokoji sztabowym Rumunów „£E- | dencji PZTN. 
czy wady te wynikają Z n'eznalomości 
fstrath w chwiach wo!lnych od futbolu) niska zwyciężyła zadlużcnie, mając, zwiasz- 


przepustką w kieszeni. Re o za wz wce 82. mnże o zupełnej dezorientacji w dzis- 
REN aipe Kantat peek a 0 oba waTe pretana me 

neralicja" w komplecie. Jest więc po-| Wyniki dzisiejszych epotkań byty aaatępu-| 

stawny wódz całości, stary zra!omy D. | liwa odnie” się mi jarotaę 802). sę | 


dyrektor rumuńskiej loterii państwowej: | cza po greze, dość wyrażtną przewagę. 
jest p. Radulescu odpowiedzialny za Pit Ea „pysk Eo Moog 
l ki kot. Ni-| zr er wap cna 
task © skarbnik p. Mel. pre ydy ian Bo 
0.$ — $kardn A ei. yła na gorącym gruncie przemyskyn áwa 
P. Istrati zaglebiony jest w lekturze, Sone pnilty. Polonia wystąpiła w składzie 
. i wr | i „ któ 
„Świrtlikor”, dziennika sportowego, KIÓ | jegnak wę gowatie wyra. róprzepaneć 
rv ukazal się w. sobote rano w Buka- | czając mnóstwo dogodnych sytaacyj. Bram- 
reszcie, a o piątej po południu ERC 
nuie już swych czytelników rzuconych 
daieko do Łodzi. Cudu tezo dokoraly | © 
Polskie Linie Lotnicze do spółki z inicja sten zc wo 


we Lwowie 1: 


LWÓW, 3.7. Lwów — Użhorod 2:1 
(1:1). Bramki dia Lwowa strzelili Ma- 
gocki z wolnego i Szajner, dla gości. 


ł 
czy 


ki dla Lechii etrzefłi; Borowski z karnego 
Korek, dla Pogoni: Dyki. Sędzia p. Tar- 
taki; Szlagi. Sędziował p. Sawicki. Publcz 
ności 2.000. 
torem, twórcą, redaktorem i SPTaWL-| jak int drze Lwów: Albański, Jerzewski, Czyżew 
zdawca „Sporturiloru* w jednej osobie | najbliższych 1 zac R man z RY ski, Hanin Szmydt, Sumara. Magocki, 
p. Beil sem. tusia, który popadł w nielaskę,, Czempisza Skoceń, Szajner, Zimmer, Majowskł. 
Kolega rumuński od czasu ostatniego | trza) 1 Dziwisza. Skład mistrza będzie Użhorod: Ackerman, Schónfeld, Var- 
l : umufski r wygiąda! następująco: Brom (Hylla); Giem- K St Oriutaj, Hu- 
widzenia nic sie nie zmienit za. Rurański: Panhirsz, Nowakowski, Górka, | 35, Kalocsay, Stauss, U 
OSTROŻNOŚĆ NIE ZAWADZI Kubisz, Skóra, Peterek. Wilimowski i Wodarz | Szakh, Sziłagi, Darczy, Varady. 
W sobot dz. 18-e] p. Belii nie | W przybliżonym do tego sktadu , garniturze“ Spodzewano się zobaczyć drużynę 
$ e o godz. p. SELIS zagral Ruch w czwartek w Rudzie, eciwko | o manierach prowinclonalnych, tymcza 
wicrzy w możliwość sukcesu Swych | tamt. Stavii. Wynik 4:3. dla ligowców. Bram į obywatele. C 
zraczy. Bynaimniej nie ze wzgiędu na |kl zdobyli Peterek | Wilimowski — po dwie. | SCM Węgrzy (zresztą obywatele Cze- 
wynik ze Szwecj dyż ter byl tylko FINAŁY JUNIORÓW NA saku chostowacj:) zademonstrowali lwow- 
) a. £ e Po ukończeniu rund jesiennej | wiosennej. | skiej publiczności wcale poprawny fut 
dziełem przypadku. Rumuni są jednak | wytonieni zostali 4 finaliści mistrzostw junio- reata Iklmi el 4 
stanowczo przeforsowani. Mają za sobą! rów Śląska: I.F.C.. Ruch (W. Hajduki), Na- bool, naszpikowany wszeikimi elemen 
sezon pełen przeżyć ciężkich meczów | Przód (L'piny) i „07“ Siemianowiee. W pierw | tam: typowymi dja klasowych drużyn. 
; k 4 h szych dwóch meczach padły remisy. Jmlorzy | Atąk, grający w zestawieniu „W“ wy- 
mistrzowskich. pucharowych i miedzy- | „o7* w walce z F.C. uzyskali wynik 2:2, | padł bardzo dobrze w polu, słabiej pod 
rarodowych. Teraz znów wycieczka | nadzieje Ruchu zań zremisowali z Naprzodem b strzelcem gości 


1:1. (hr) ramką. Najlepszym 
hej a a OE A NABYTEK FABRYCZNEGO CHORZOWA _ |był śr. pomocnik, Stauss., 
dn pmowczo | aa głażałh date kaczki | Reniezemach Lwowa, , jakkolwiek 
j ROWY © | obrońcę Ok Kieleckiego, Wolskim z RKS. Mająca w swoim składzie u „lizow 
Zawodowstwo postawiło piłkarstwo | zaj ef (kr) elechiego, wo z l ców" nisamogfa  w'żadn Sadka 


rumuńskie na zdrowuch podstawach i 
odciążylo czysty sport amatorski. Qaże 
sa raogół zupelnie dobre. Jednym z nai 
lepiej płatnych lest Baratky (Rapid). | 


e zaimponować, chóćby już ze względu 
UJPESTI — 1 R.K.S. 16:4 (4:4) ‘na kompletny brak zgrania i bardzo sła 
pierwszy i wła aidas "tn lba ere pomocy, 
s. GALA sy O ei Szmydt, niewątpliwie utalent 
"m : i y niewatpliwie utalentowany 
Otrzymuje 12.000 lei (ok. 400 zł) i wa- ! zwycięstwo Madziarzy nie pokaza! jednak pomocnik, przez mylne ustawianie się 


; | ki ki ich się spodzie P - 
ne orzejazdy (Rapid lest klubem koleto |zie gospodarze alemiłosiernie "apuchi na rzadko dochodzł do bliższego kontaktu 


chcąc w jakiś sposób dać znać o Swej egzy- i rg! z 
bałeńtcji, zaezeli alować, co nie przeszkadza- | Z p:łką i z zasady przegrywał wszyst 
ło gościom wsadzić im pełny tuzin goali. Ike górne poledynki. Niezrozumiale sła 
Say IR al v b bo D Sag PY co 
aue EP AE T a ER y atak zdany był tylko na własne sily i 
ręcznym z Węgier również wysoko-cyfrową i - 

wygraną. W meczu z ATV zwyelężyli goście | tochodził do gry stosunkowo rzadzie:. 
15:6 (4:3). Bramki dla Madziarów uzyskali: | Tym niemniej był niebezpieczny. Wy- 
Kas. Z ali Po POTC | | starczyło kika pięknych zagrań Zim- 

o po l, a usza 
po 2, Kölle I Bothe po 1. Widzów około 500. pen tę mA po e. gie 


wym), 
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BOKSERZY BIJA SIĘ W UPAŁ 

w Wiefkich Hajduksch gościli pięściarze 
Wisły, mierząc się z Ruchem. Ciekawe te za- 
wody zakończyły się wysokocyfrowym zwy- 
cięstwem Ślązaków 11:3. Bokserzy hajduccy 
wykazali lepszą wytrzymałość, 8 1 niejedno- 
krotnie w:ększĘ won zwycięstwa. Sedziowali 

P owski | usr, (he 
aRar 4 s! > Warty poznań- 


NE ozenia ie. lakydbaócza z Poznania, O mistrzostwo Warszawy ki. A w ixe | komicie natomiast wypadła gra trójki 
E gdzie ma rasiiić ezeregij wodnej grać beda we czwartek Legia t obronnej. 
2 ZASS-em. Oczywiście wygra wysoko Lej ia. | Gra na skutek -sinego tempa była 


CWS-u. miewnrowtw Warszawy 


nie gra =] dość ciekawa į etpocjonująca. Począt: 


kowo przeważa Lwów, przeprowadza- 
ljąc groźne akcje głównie lewą stroną 


równą grą przedstawiciel polskiego | 


raz rodziły się jakieś kompromitujące 
| wichrowate „balony”, to podania prze- 
|ciwmika były wzorowo czyste i łatwe 


w ruchu, Polacy zmuszeni byli praco- 
wać ze znacznie większą intersywno” 
ścią | zużywać znacznie więcej sił, 
Rumuni zaprezentowali się dzisaj 
| fako zespół! dobre) śradkowo-europel- 
| skel klasy, wyrównany we wszystkich 
liniach dobrze się rozumiejący i uzu- 


l 
| 


pełniający. I stąd też musieli odnieść 
zwycięstwo nad drużyną rozpadającą 
się raz po raz na cząstki ł cząsteczki. 

Przy nafiepszych chęciach trudno 
doprawdy wymienić w zespole polskim 
gracza. któremu można by bez zastrze- 
żeń wystawić dobrą notę, Zawodziły 
nawet najpewniejsze jednostki, które 
być może padły ofiarą ogółnej đezor- 
ganizacji. 

KTO ZAWINIŁ? 

Na widowni stawiano sobie pytanie. 
kto przede wszystkim zawinł klęskę? 
Zdania były prawie jednog'ośne. Żale 
szły głównie pod adresem pomocy, 
która nie dorosła do swej roli! Fatal- 
nie grali obydwa! boczn:. Początkowo 
próbowali niby wysuwać się do Pprzo- 
du, odsłaniając ryzykencko skrzydia. 
Gdy okazało się jednak, że z tej stro- 
ny grozi największe niebezpieczeństwo 
zadania swe zredukował do pilmowa- 
nia flank rumuńskich. Ale nawet przy 
tak ograniczonym zakresie pracy pel- 
no było gaft. pełno fatalnych momen- 
tów. Kryszkiewicz zupelnie nie pano- 
wał nad piłka. Każde podanie nabie- 
rato tak dziwnych falszów, że nie 
chciało się wprost wierzyć, M pilka 
wyszła z pod nóg zawodnika, który 
grał kiedyś w napadzie. Kotlarczyk 
oszczędnie szafowa: siłami, nie zanu- 
szcza! się w ryzykowne biagi czy po- 
jedynki i stad wypadł również bardzo 
blado 

O Wasiewiczu opinia była bardzo 
podzielona! Jedni oceniuł dodatnio ol- 
brzymią pracę, jaką wykonywał, innt 
obciążałi go wina wszeikich niepowo- 
dzeń w centrum pola. My ze swej stro- 
ny stwierdzamy raz jeszcze, że nie 
można wymagać od środkowego Do- 
mocnika, by Penował nad całą szero- 
kością boiska. Gdyby znakomitego lu- 
hasza z przeciwnej strony postawić w 
podobnym położeniu, roła jego wypa- 
dłaby również mniej efektownie. luhasz 
miał Jednak szczęście: u boku stali 
pełnowartościowi koledzy. którzy w 
każdej fazie z nim współpracowali i 
udzielali mu swego wsparcia. 

Nie zamykamy nawralnie oczu na 
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Dwle porażki Użhorodu 


2, w Stryju 0:3 


| oraz emarnując kika tzw. pewniaków. 

Raz nawet Szajner nie trafił z kiiku 
kroków do pustej bramki. Zwolna na- 
cisk Lwowa słabnie | Użhorod gra 

wciąż lepiej. Mimo to pierwsza bramkę 
strzela Lwów, W 30 min. wolnego 
|z przed lini pola karnego egzekwuje 
| pieknie Magocki. Riposta gości jest mo 
mentalna: piękna akcja trójki środko- 
wej. oraz kiks Hanina pozwalaja Sz1a- 
giemu na umieszczenie piłki w siatce 
z najbliższej odiegłości. 

Wynik meczu zostaje ustalony į% w 
3 min. drugiej połowy. Małowski np 
pięknym biegu oddaje dokładnie piłkę 
do środka, a Szajner w pełnym biegu 
strzela momentalnie pod poprzeczkę. 
Od tej chwili: goście są lepsi, ale 
Lwów groźniejszy, lecz Skoceń | Ma- 
gocki marnują ir M 3 sytuacje. 


STRYJ. 4.7. — Tel. wł. — W niedzie- 
lẹ odbyło się w Stryju oczekiwane z 
wielkim zainteresowaniem spotkanie mię 
dzynarodowe Pogoń reprezentacja 
Użhorodu. Niespądziewane zwycięstwo 
odniosłą drużyna stryjska 3:0 (0:0). Cze- 


chośłowacy mimo klęski orzedstawiali | wi, którego dobra postawa zadecydowała do 


sę zupelnie dobrze, Jedynie niedyspo- 
zycja strzałowa nie pozwolła wykorzy- 
stać im szeregu dogodnych  sytuacyj, 
zwłaszcza przed pauza. Po przerwie Po 
goń ujęta inicjatywę w swe ręce. tym 


bardziej. że drużyna Użhorodu była ZMĘ | wa 


czona sobotnim występem we Lwowie. 
Bramki dla drużyny zwycięskiej strze- 
Mili WaTckć dwie I Krawiec. 

w prawa stryiskiej nailepiei spisał 
się obrońca aczyński. 
pomocy Zieliński i w ataku „Walck.. w 
drużynie gości doskonale grai ewy lacz- 
nik. prawe skrzydło | bramkarz. Gości 
uzyskali w pierwszej połowie dwie bram 
k', których jednak sędzia dr Gelihoier 
nie uznał z powodu spalonego. 

Widzów zebrało się 2.000. 


do przyłęcia. W. rezultacie, aczkolwiek | pamięci sylwetkę f 
każdy gracz rumuński był ustawicznie | się w niektórych momentach z najwięk- 


| 


Poza tym W [strzela Nawrot. 


e darre zmieniają skład. Szeliga w zderzeniu z 


obrońcę byloby równie grubą przesadą, , wadą, w przeciwnym wypadku gra je“ 
jak wydawanie decydującego sądu ©: go przyniosłaby lepszy efekt. Podobnie 
przyszłej jego przydatności. Mamy w; miała sję sprawa z Piecem, który rówa 
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[Ponk 


Gemzy, użerającego | 


szą zajadłością z napastnikami rumuń= 
skimi i tę właśnie nieustępiiwość, 
otiamość i ambicję należy obiektywnie 


uznać. 
GDYBY... 

Nie wiele brakowało a wynłk wy- 
padłby dla nas bardziej pochlebnia co 
nie odzwierciedliałoby zresztą praw- 
dziwego stosunku sił. Gdyby Madejski 
nie spatałaszył fatainie drugiel bramki, 
która ze względów psychologicznych 
miała decydujace znaczenie, kto wie. 
czy gra nie wzięłaby innego obrotu. 
Madejski nie bez winy był również 
przy trzeciel bramce, gdy niezdecydo- 
wanie reagował, toteż nic dziwnego, że 
nad zawodami zawisją nagie groza ka- 
tastrofy. Madelski na szczęście się ro- 
zegrał. Po przerwie chwytał Już 
pewnie i miał kika zupelnie dobrych 
parad, które nie zdołały naturalnie 
nadrobić początkowych strat, Wadą 
Madeiskiego było niezdecydowanie, ja- 
«i spóźniony -refleks. co wwydatniało 
się przy wybiegach, które z reguły 
rastępowały za późno. 

Napad sprawił i kako całość | jed- 
nostkowo rozczarowanie. Podotnie jak 
w meczu z Szwedami bylsśmy świad- 
kami szałeńczych zrywów, nagłych 
wypadów, tyfko, że tym razem zabra- 
kło im wykończenia. O sprawnielszym 
funkcjonowaniu na dhułszą metę nie 
było mowy. Raz po raz motor się za- 
cinał, raz po raz wszystko Się rwalo 
1 zubiło. 

Nie dopisał tym razem fatalnie Will- 
mowski. W pierwszej połowie odnosiło 
się wrażenie, że nie chce mm się w ogô- 


1 


Tłoczyński 
mistrzem Łotwy 

RYGA, 4.7. — Tel. wł. —- Konkureneja w | 
turnieju, w kt rozgrywane s4 jednocze- 
śnie eż dwie konkurencje o mistrzostwo R7- | 
gi | Łotwy, jest staba. Przybyli jedynie Cze- 
si Stingi (6-ta rakieta) oraz odiecujący tu | 
nior Drobny. 

Tłoczyński łatwo przeszećj przez pierwsze | 
rundy, bijąc Zeitera 6:0, 6:1, Łotysza Pon- | 
sa 6:1. (6:3, a-w półfinale drobnego 6:2, 6:1! 

Dopiero w finale natrafił na ciężki opór ze 
strony Stingla świeżo kreowanego mistrza | 
Rumunii I musiał dać z siebie wszystko, aby j 
obi¢ Czecha po długiej wake 6:1, 6:4, 6:8, 


grać bardzo dobrze | prowadził 5:1; Tłoczyń- 
ski wyrównał, ale już nie uratował seta, 

W drugiej konkurencji Tloczyński w 
działek spotka się w finale z Potisem 
rego już pobił w mistrzostwie Rygi. Na m 
bę Polaka, który jest EI zmęczony, fi 


zod 


TA 6:4, 6:3 a finał grają w ponedzia-. 
ek z Czechami Drobnym I Singlem. 
Polacy powraczją do kraju w brodę. 
WI.TK — AZS POZNAŃ 6:1 
POZNAŃ, 4.7. — Tel. wł. — Spotka- 
nie tenisowe o drużynowe mistrzostwo 
i 


para polska po 
biła w nale oŁtysrów Kronberga 
1 


Kraków — Poznań 4:2 


Kraków — Poznań 4:2 (2:1). Bramki dla lk 


Krakowa: Szeliga 2, Chabowski z karnego I | 
Hausner. Dia Poznania: Nawrot z kariego, 
Sobkowiak. Sędzia — p. Chrróciński — do- 
bry; publiczności 500 osób. 

Kraków: Pemper; Lasota, Szumilas; Góra, 
Majan Zikar nogi Artur, Korbas, 
Szeliga, Zembaczyńs . 

PUCK M. Pomtowiek:. Takobówkidi T LA 
plak, Danieiak, Sobkowiak; Skrzypczak, Na- 
wrot, Gendera, Kazimierczak, Sztok. 

Wyprany ze wszystkich cech walk punkto- 
wych, pozbawiony nawet symptomów, jakiejń 
specyficznej rywalizacji, mecz ten byt wido- 
wiskiem mnokojnym, pozbawionym wiekszych 


k - t czy nie dochodził | 
Szała, e ak fal 0%: 
zasłużeni 


to , 

raków wygrał e, był bowiem ro- 
społem lepszym, szczególnie pod względem 
orientacji podbramkowej i dyspozycji strzało- 
wej. Pozbawiony poważniejszych luk miał do- 
bre oparcie w trójce ofensywy | obn hocz- 
nych oeników. Atak błyskotliwy, groźny 
pa na lewej stronie, lepszy byt Zemba- 
ce 
Tenete winni dużą wdzięczność Pontowiczo- 


s 

wnego stopnia o wyniku. On też był naj- 
de graczem trójki obrony, gdzie jedy- 
mie Fibłk spełniał jako tako swe zadan c. 
Bardzo słaby był Jakubowski. Pomoc Nie: 
szczególna, a atak pozbawiony CY] 
strzałowych. i 
Gra do przerwy wykazęła nieznaczną prze- 
ge Kospodarzy. Po ładnym ataku, Korbas 
wypuszcza Szeligę, który w 10-ej minucie 
lokuje piłkę w samym rogu. Nie upływa mi-, 
nuta | znów Szeliga, tym razem z podania | 
Habowskiego podwyżzza rezultat. Wynik u- 
trzymuje się do 35 minuty, kiedy to bramkę 


Po JS Kraków jest zdecydowanie lep- 
szy 14-.ej minucie za rękę na polu karnym 


Habowski egzekwuje pewnie karnego. Gospo- 


Ofierzyńskien. który teraz zastąpił Jakubow- 
skiego, zostaje kontuzjowany i schodzi z bol- 
ska. Zastępuje go Hausner, uzyskujący w. 
40-e] min. ostatni punkt. Przed końcem pięk 
aa akcja Sobkowiaka ustala rezultat. i 


A 
y 
ki 
| 


6, 6:3. Stingi w trzecim sccie rorpoczął | 
poal tę d 
r któ|w. 


WN 
nat 


| Polski, 


nież przegrywał pojedynki z dobrym 
Ralinskym wzzlednie Felekanem. Nie- 
cy lepsze opanowanie nerwów pozwo» 
loby Piecowi zapewne zapisać sie na 
listę skutecznych strzelców. Okazji 
było kilka, 

: Romuni byń działaj zespołem 

równanym. Nie mieli Pe KŻ SAL > = 
ktu. Początkowo obrona grata dzka niezbyt 
czysto, jednak przyszła do siebie | pewnie 
lkwidowała wszetkie y polskich nape- 
stników, mając oparcie o doskonał o Pav- 
lovica w bramce, odznaczającego b obok 
pozności chwytów, również wielką aktyw- 


ą. 

Najlepsza częścią Rumunów byta . 
cenie pomoc. Juhasz z Vintilą na prawo | Ra- 
finskym na lewo stanowili jednolitą zwartą 
linię, która w porę szła do eh | na ems 

A . Gra pomocy 
rumuńskiej była wprost przykładowa i zwy- 
cięstwo byto przede wszystkim jej zasiugą. 
pun reprezentował typ nowoczesnego środ 
owego pomocnika, który pamiętając e kry- 
ciu centralnego gTAEzm przeciwnika, emie do- 


stawiała się u boku obrońc 


skonal pogodzie to ze współpracę z napa- 


ZAWSZE DO CELU 

tak grał w pewnych chwilach błyskotfi- 
wie, zawsze jednak praktycznie! Rumuni sta- 
ra się jak najszybciej zdobyć teren. Opero- 
wall niby trzema graczami w rzeczywistości 
nie było jednak wypadku, by lącznicy epóź- 
nhi się z dojściem do pierwszej inh. Do- 
skonale zazębiała się praca Bodola — Do- 
bay, przy czym skrzydłowy Rumunów oka- 
zał się najniebezpieczniejszym uciekialierem i 
najgroźniejszym strzelcem. Baratky wpadał 
może mniej w oko, niemniej jednak wysta- 
wiał doskonałe swoich partacrów, żonglował 
wirtuozowsko płką, sprawając niemało kio- 
potu swym adwersarzom. Cova€s| był typem 
gracza - mrówki. Pracował nieustannie, cofał 
się daleko w głąb, szedł do przodu, ramie- 
niat micjsce z Moldoveanu, którego sposób 
gry Z się również z ogólnym pokla- 
em 

Rumuni odnieśli zwycięstwo, gdyż obok 
wspomniacych na wutępie walorów, cechowa 
ła i jednolitość, doskonałe zgranie, werwa i 
temperament, który poza jednym, czy dwoma 
agp) me przekraczał dozwolonych gra. 


Sędzia p. Klug z Budapesztu wywiązał się 
zupełnie dobrze ze swego zadania, które nie 
było zresztą zbyt trudne. Jedno, czy drugie 
przeoczenie nie miało decydującego charakte 
ru. QGwizdy widowni. domagającej się rzutu 
karnego za wpadek Pieca nie były uzasadnio= 
ne, gdyż skrzydłowemu odebrano piłkę w re- 


|gularny sposób z przodu. 


Przebieg gry 


FT” wystąpiły w składach sastępuję 
Rumunia: Paytovie | Buerger; Felekan, Vis 
tilla, Juhas, Rafinskv, Mokdoveani, Covacs, Ba 


ratky, Bodo. Boba. 
Polaka: 

szkiewi 

Wilino 


i 
G 


pada 3-ci punkt dla Ru 
dola. Dałeze nieheznieer- 
5 wyjaśnia 


1) 
m 


częś grażaj 

ucio Piec aoi się pod bramkę Rumunów 
I nie trajia do pustej bramki. W minutę póź- 
niej matjes korzystając z ramieszania pod 
bramką Rumunów zdobywa drugi punkt dia 
ustatając wynik pierwszej polowy. 
Przed przerwą Polacy mają znowu okazję 
podwyższenia wyniku, Ale bramkarz later- 
weniuje szczęśliwie, ratając swoją drużynę 
od utraty punkty. r v 

Po zmianie pół Połacy mają poczętkowe 
więcej z gry, ale nie umieją wyzyskać sze- 
regu sytuacyj pod bramką gości. W piątej 
minucie strzał Matyaea mija bramkę dosłow- 


Podobne sytuacje powtarzały 
się jeszcze kilka razy. Pod koniec meczu 
Rumuni mejąc zapewnione zwycięstwo, nie 
wysilają się specjalnie dia podwyższenia wy 
niku, mimo to, każda Ich akcja jest bardzo 
niedezpicczna i Madejski ma sporo kac Na 
kiika minut przed końcem meczu ratky u 
ładnej centry Moklovcana zdobywa czwartą 
bramkę, ustalając wynik dnia. 


j nie o klika centymetrów. W kilka minut póź 
niej Piec znowu nie trafia do bramki z kil- 
b 


A 

ŁÓDŹ, 4.7. — Tel. wł. — Pomiędzy 
przedstawicielami PZPN i Rumuńskiego 
Związku przeprowadzono przedwstępne 
rozmówki w sprawe meczu rewasżo- 
wego. Wysuwany jest projekt przepro- 
wadzenła zo w roku przyszt'xn, (1935) w 
październiku, w Rumumi. Równocześnie 
w Polsce grałaby Rumunia B z Polską 
B. Mecze drugich garniturów mają stać 
się stałym urządzeniem. (ns) 
OEG Z Z T 00 0000 
WEZYR EC EE Z BŚ 6 ZSO 
O PUCHAR FUROPY ŚRODKOWEJ 

WIFEDFŃ. 4.7. — W niedzie!e roze- 
grano szereg meczów piłkarskich © 
puchar Furonv Środkowej. a mianowi- 


cie: Lazio (Rzym) — Grasshooners 
Zurich 6:1 (3:1). Fersncvaros (Ruda- 
peszt) — Vienna 2:1 (2:1). Admira 


(Wiedeń) — Genua 93 2:2 (0:0). Au- 
A (Wiedeń) — Ujpest (Budapeszt) 
5:4 (1: 


JUGOSŁAWIA — AUSTRIA 4:2 

Mecz tensowv Austra — Jirzosła- 
wia o puchar Europy środkowej za- 
kończył sia zwwciestwem Jugosławił 
4:2. Ostatniego dnia Puncec pobił Me- 
taxe 6:1, 6:1. 6:8, 6:4. Mitic— dr Egert 
6:4, 6:4, 7:5. 
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Wioślarstwo polskie nareszcie odmłodzone 


Wielkie pojedynki na torze w Brdyujściu 


Bydgoszcz, w czerwcu. 


Nicoficialne Mistrzostwa Polski już 
wię odbyły, gdyż międzynarodowe re- 
gaty w Bydgoszczy z całą słusznością 
mogą być tak nazwane. Startowało aa 
nich najwięcej osad, prawie ze wszystł 
kich ośrodków  wioślarskich kraju. 
Walka na torze była bardzo ostra i 
ciekawa. 


Sukcesy Akademików 


Charakterystyczną cechą tych regat 
byly liczne zwycięstwa i to w najważ- 
niejszych konkurenciach odniesione 
przez osady AZS-ów: poznańskiego, 
krakowskiego į warszawskiego. Wyło 
niona reprezentacja na Budapeszt skła 
Ga się prócz czwórek ze sternikiem] 
WKS „Śmigły” i dwójki bez sternika 
WTW z samych akademików. 


Niepewne eliminacje 


Specjalnym zainteresowaniem cieszy 
ty się te regaty dlatego, że były elimi- 
nacjami na mecz z Węgrami, do „czwó 
rek Bałtyku* w Kopenhadze oraz na 
Olimpiadę akademicką w Paryżu. Mi- 
mo jednak oficjalnych zapewnień przez 

. że zwycięzcy siedmiu głów- 
nych biegów pojadą do Budapesztu, 
zostały wyznaczone dodatkowe elimi- 
nacje na jeziorze witobelskim dla óse- 
mek, 

Trener angielski 

dla Vereya! 


W jedynkach pojedzie do Budapesz- 
tn Verey. Wygrał lekko z Jasterem z 
Dancizer RV. oraz Śniegułą z WTW. 
Jest on w dobrej formie fizycznej i psy 
chicznej, o wiele lepszej niżeli w roku 
ubiegłym. Świadczy o tym czas 6:23,6 
miewiele gorszy od rekordu toru. Nie- | 
stety nie można powiedzieć nic doda*'- 
niego o postępie w stylu, Verey nadal 
wiosłuje na raty. brak mu płynności; 
ruchów i ich skoordynowania. dlatego I 
też traci wiele na szybkości, To samo ı 
w roku ub. twierdził trener Haspel. A 
bez szybkości i płynności pracy nie: 
można marzyć o pokonaniu przeciwni- 
ka klasy Szafera lub Rufflego. Verey 
koniecznie musi popracować z dobrym 
angielskim trenerem zawodowym, a 
wtedy doriero pokaże, jakie ma nieo- 
graniczone anoż!iwości. 


Zmierzch dwójki 
podwójnej 


Przede wszystkim świadczą o tym 
ardzo słabe czasy. Zwycięstwo Us- 
mskiego z Balick.m odniesione nad 
Poniatowskim i Kaźmierczakiem było 
bardzo nieznaczne. 6:17,6 zwycięzców 
wobec 6,16 pokonanych nie jest prze” l 
konywujące. Czy w ogóle warto, aby! 
dwójki podwójne jechały do Budapesz i 
tu? Bracia Santnerzy trenują nadal w 
5m samym składzie i zaledwie parę 
sekund dzieliło ich od Vereya i Ustup 
skiego na Olimpiadzie. A przecież wio 
sla krótkie są uważane dotychczas na 

egrzech za polską domenę.  Zoba- 
czymy jeszcze co pokażą krakowiacy 
w Gdańsku, gdzie zostali zgłoszeni do 
togat niemieckich przez PZTW, 

Młoda dwójka z WTW ma o wiele 
skuieczniejszą pracę w wodzie | plyn- 
tość ruchów, nie ma natomiast do- 
świadczenia dzięki któremu wygraii 
azetesiacy z Krakowa. Poza tym: Po- 
miatowskiego i Kaźmierczaka cechuje 
większe zrozumienie siebie niżeli Ba- 
lickiego i Ustupskiego. 


Rewanż Kuryłłowicza 
i Manitiusa 


Poznańczycy wygrali pewnie dwól- 
kę. W normalnych warunkach, na wo- 
dzie stojącej, w pełni zaznaczyła się 
ich przewaga nad kombinowana osadą 
Ślązak (WTW), Łebkowski (AZS, 
W-wa): w opanowaniu łodzi, zgraniu 
oraz w stylu. Poza tym azetesiacy 
byli w lepszej kondycji fizycznej. Ślą- 
zak i Łebkowski wiosłwją Stanowczo 
zbyt wolo i ociężale; nie widać u nich 
rytmu pracy, który cechuje parę noz- 
aańską. 

Jednak na Budapeszt nawet Kurył- 
łowicz z Manitiusem są za slabi. Trze 
ba będzie wybrać: albo czwórka ze 
sternikiem, gdzie także wiosbują, albo 
ósemka, gdzie mają wiosłować, albo 
dwójka ze sternikiem, gdzie na pew- 


KAPITAN ZWIĄZKOWY. 
P. Z. KOL. 


P. Pieiier prowadzi we Wito- 
cławku zawodników na start. 


a 


AZS Poznań. 


= BRR E E 


ÓSEMKA AZS (WARSZAWA) 
odniosła sensacyjne zwyciestwo nad mistrzem Polski 
Sternik Dobrucki, 


ree 


RZ ZB 


BTW i 


wioślarze: Kepel, Wołosze- 


wicz I, Łebkowski, W ołoszewicz s Kuroczycki, Jankowski į Za- 
gajski. 


no pojadą. Poza tym należy 
Ślązakowi Łebkowskiemu 


się| datkowe eliminacje na Witobelu cho- 
jeszcze je-|ciażby dlatego żeby AZS Poznań po- 


den rewanż, gdyż dotychczasowy wy-!prawił fatalny czas z Łęgnowa i zado- 


nik brzmi 1:1. Na Witoblu mamy 2000 
m. wobec 1750 w Łęzowie. Osada na- 
prawdę nailepsza mogłaby udowodnić 
właśnie tam swą wyższość. 


Eksperyment z dwójką 
bez. 


Braun i Kobyliński otrzymali sta- 
nowczo za wiele wyrównania w biegu 
z jedynkami seniorów. Trzeba pamię- 
tać, że właściwie dwójka bez sterniką 
jest o 7 sekimd szybsza od jedynek, 
tak że for dla WTW było podwójnie. 
Właściwym byłby wspólny start. Je- 
dynki byłyby Szybsze na pierwszym 
tysiącu, ale na drugim bylibyśmy 
świadkami zaciętej walki pomiędzy 
Vereyem a dwójką. na pewno padłby 
rekord toru dla jedynek, a Braun z Ko 
bylińskim pokazałby swą prawdziwa 
klasę. Czas dwójek 5.09 nic nie mówi. 
Jedynie czas na dwa tysiące metrów 
móglby być  miarodainym, Osada 
; jest niewątpliwie obok Vereya 
i czwórki Śmigłego najlepszą osada w 
Polsce. Należy się jej start za granicą 
przed meczem Polska — Węgry. 


Czwórka WKS „Śmigły* 
Wilno 


Klasycznym przykładem korzyści 
wynikających ze startów w silnej kon 
kurencji zagranicznej jest właśnie ta 
osada.. Po spokojnym starcie jadą wio 
ślarze Smigłego bardzo wolno | spo- 
koinie w tempie od 24 do 28, ażeby 
pewnie wygrać mocnym wydłużonym 
finiszem. Olimpijczycy Zawadzki, Kar- 
wecki wzmocnieni przez Kiedla i Jur- 
kowskiego górowali nad przeciwni- 
kiem nie tylko ogromną Siłą fizyczną 
ale | zeraniem. Gdyby dało się usu- 
nąć liczne jeszcze błędy techniczne, 
jak dodatkowy skłon tułowia przy 
chwycie wody, zbyt wczesne obraca- 
nie piórka wiosła po skończonej pracy, 
oraz nie wykorzystanie tułowia i nóg 
przy końcowej pracy rąk — to mie- 
libyśmy taką olimpijską czwórkę jak 
dawne WTW. 

Czwórka AZS Poznań  (Tereszwilli, 
iIManitius, Andrzejewski, Kurytłowicz) 
była przeciwieństwem Śmigłego w 
technice wiosłowania, ale obok zacie- 
tości i ambicji potrzebna jest jeszcze 
siła. Czwórka BTW (Dudziński, Lew, 
Świątkowski, Figiel) była wielka nie- 
spodzianką — złożona prawie z nowi- 
cjuszy zdążyła zaawansować do trzech 
najlepszych osad w kraju.. Dlatego też 
poiedzie do Kopenhagi, by walczyć 
tam o „czwórki Bałtyku“, 


Czwórki bez sternika 


„Właściwie powinńiśmy uważać ten 
bieg za walkover. Orzanizatorów re- 
gat spotkała przykra niespodzianka, 
albowiem na pięć zgłoszonych osad — 
cztery zostały wycofane. Uratowała 
sytuację czwórka bez BTW. Osada 
poznańska zjechała tor bardzo ładnie, 
ale czas 6,15 gorszy o 6 sek. od czwó- 
rek ze sternikiem nic dobrego nie wró 
ży na Budapeszt, AZS poznański w 
skladzie: Ronke, Wieczorek, Stilter | 
Trzciński mogli być dobrą czwórką 
bez stermika, ale na pewno osada W. 
T. W. (Boryga, Kupiec, Łabędzki 4 
p Ag: obecnie lepsza o całą kla 
sę. ym nawet osada kombino- 
yana WTW i „Wisty“ (Antonowicz, 
seweryn, Rutkowski i Ziółkowski) 
ue mialby więcej do powiedzenia. 

tei konkurencji gwoli elementarnej 
sprawiediwości muszą się odbyć do- 


kumentował swą świetną przewagę 
nad resztą osad krajowych, które (ze 
względów zasadniczych) nie mogly 


przybyć do Bydgoszczy na eliminacje. 


Niespodzianka 
w ósemkach 


Nie spodżiewano się tak wyrówna- 
nej klasy w naigwałtowniejszej konku 
rencji dnia: ósemek o Mistrzostwo 
Bydgoszczy. gdzie było zgłoszonych 


pięć osad. Był to naprawdę porywałą- | 


cy bieg. Od razu po starcie o parę me 
trów na czoło wysuwają sie Ruder Ve- 
rein Gdański ji AZS Warszawa, ale na 
200 m. nagłym zrywem na czoło wy* 
chodzi ósemka AZS Poznań. Do 1000 
m. różnica odległości miedzy 5 osadami 
waha się od 2 m. do 3/4 długości ło- 
dzi, przy czym crzewagę mają nadal 
akademicy z Poznania, następnie RV 
Gdańsk BTW i KPW Bydgoszcz a 
na 5 miejscu równymi, spokojnymmi po- 
ciągnięciami, w tempie 28 — 30 idzie 
AZS W-wa. 

AZS Poznań ciągle zrywa Się. raz 
po raz daje 10 mocnych i wychodzi 


Śląsk — Poznań 3:0 
KATOWICE, 47. — Tel. wł. — Śląsk 
— Poznań 3:0 (2:0). Bramki — God dwie 
i Cebula, Widzów nie więcej jak 1500. 
arbiter p. Jędraszek z Łodzi słaby. O- 
bie drużyny wystąpiły w nieco zmienio 
nych składach. 

Sląsk wziął drugą przeszkodę w bo- 
jach o puchar Polski. Wz:ał ją spodzie- 
wanie, zakwalifikował się jednak do dal- 
szei rundy niezbyt zasiużenie. Osłabio- 
na brakiem braci Pieców reprezentacja 
Śląska ustępowała bowiem gośc om. 
Fatalnym pomysłem było przede wszy 
stkim wystawienie Dytki na środek po- 
mocy. Będący bez treningu gracz Dębu 
był najsłabszym na boisku i pięta Achil- 
esową, i tak kulejącej, maszynerii ślą- 
skiej. Również beznadziejnie wypadii 
obaj skrzydłowi i Stanowski z Naprzo- 
u. 


„Ciężar gry przeniósł się więc na bar- 
Ki niezmordowanego Goda : jego ruch- 
wego kolegi klubowego, Cebuli. Do- 
brze na ogół .wypadia też Jbrona, choć 
rew iej były mocno nieskoordynowa, 


Śląsk ustępował bardzo znacznie p0- 
znańczykom, którzy tworzyii na ogół do 
rze zmontowaną całość, Na czoło wy- 
bijała się obrona, pomoc niezia, Atak b. 
uobry w polu, za to pod bramką niemoż- 
twie a ezaradny, 

e Jeśli jeszcze dodamy, że goście mieii 
lakie. 70 proc. z gry, że lepiej się usta- 
wiali i mieli szybszy start, by!: żywioło- 
Wi i walczyli do ostatniej sekundy, zro- 
zumiemy, że efektowne cyfrowe zwycię 
stwo Śląska jest niezasłużoze. 

Zdobył je zresztą wielki indywidta'i- 
sta God dzięki niezmordowanej swe 
pracy przy współudziale Cebul:, Muhal- 
skiego i bramkarza Zdebioka. 

W 18 m. God bardzo rozumnie wykorzy 
stuje sytuację podbramkową. W 21 ten 
sam gracz zamienia z 20 me:rów rzut 
wolny w bramkę: bomba w róg byla 
die do obrony. Po pauzie goście prze- 


ważają zdecydowanie. prześladujs ich 


DWÓJKA ZE STERNIKIEM AZS (POZNAŃ) 


Kuryllowicz, Manifius i sternik Balcer. 


W ISTAPLAST4 


higjeniczny 
i praktyczny 
w użyciu, 
_——=niekrępujacy 
= swobody 
ruchów. 


doradżny 
opatrunek 
elastyczny 


Do nabycia w wszystkich aptekach, drogerjach 
1 składach sanitarnych od 40 groszy począwszy. 
PEBECO Spółka Akcyjna w Posaeaiv 


coraz bardziej naprzód, Na 1200 sytu- 
acja na czole bez zmiany. tylko AZS 
W-wa przechodzi prawe na równą 
wysokość z BTW, a KPW spada na 
5-te miejsce. 


Na 1500 metrów następuje najwięk- 
sza niespodzianka biegu. Osemka AZS 
Warszawa wychodzi na równą wyso- 
kość z AZS Poznań, którego wioślarze 
najwyższym wysiłkiem staraią się u 
trzymać swą przewagę. Sternik Bal- 
cer krzyczy ciągle „10 mocnych‘, ale 
wyczerpanie daje znać o sobie. 


Tuż przed metą w ósemce AZS Po- 
znań robi sie „kasza“ i jeden z wioś- 
larzy topi wiosło. W tym samym mo- 
mencie ósemka AZS W-wa mia „od- 
wiecznego wroga“. W odstępach se- 
kundowych wpadają na metę BTW i 
AZS Poznań i KPW. Ale wszystko 
jest za późno — Mistrzostwo Bydgo- 
szczy wygrywa o 3/4 długości RV 
Gdańsk, który na najlepszym 5 torze 
zdala od walczących ze soba przeciw- 
ników krajowych wydłużonym moc- 
ny.n finiszem, nie niepokojony przez ni 
kogo. zapewnił sobie zwycięstwo. 


Zwycięstwo ósemki AZS W-wa, nie 
branej wcale pod uwagę przed bie- 
giem, nad Mistrzem Polski BTW i re- 
nomowaną ósemką AZS Poznań zasko 
czyło władze wioślarskie, komisię sę- 


Sląsk, Warszawa, Kraków i Wilno 


w półfinale turnieju o puchar Polski 


jednak pech. W 24 Cebula doskonale 
przechodzi i zupełnie niespodziewanie 
podwyższa wynik do 3:0. 

Wilno — Wołyń 1:0 


ŁUCK, 4.7. — Tel. wł. — Wilno — 
Wołyń 1:0 (0:0). Bramki zdobył Paw- 
łowski. Sędziował p. Brasz ze Stani- 
sławowa. Publiczności około 3 tys. z 
wojewodą Józefskim I gen. Drapelą na 
czele. 

Skład drużyn: 'Wilno: Czarski; Za- 
wieja, Grudzisz; Moszczyński, Sko- 
wroński, Buryna; Antokołec. Krypczak, 
Baloczek, Pawłowski, Haidus. 

Wołyń: Bloch; Mazur, Zioła; Ach- 
pisz; Słabiński, Studziński, Makowski, 
Szymura, Binokur, Bomba. 

Już w trzeciej minucie Wołyń ma o- 
jkazję zdobycia bramki. ale bramkarz 
broni brawurowo. Wilno dochodzi 
częściej pod bramkę Wołynia, lecz o- 
brona rozbija wszelkie jego ataki. W 
15-ej min. następuie zamieszanie pod- 
bramkowe, lecz bramkarz broni pięś- 
cią na róg. Gra zmienna, chwilami Wo- 
łyń ma inicjatywę. 

Już w czwartej po przerwie 
iWilno uzyskuje prowadzenie, przy 
|czym staje się coraz groźniejsze, usta- 
wiając się doskonale. W 2 min. póź- 
niej kontratak Wołynia broni Czarski 
| nogą. w 8-ei min. Wołyń strzela róg 
i Czarski chcąc ratować sytuację rzu- 
lca się i zostaje przy tym kontuzjowa- 
ny: złamany obojczyk. Zastępuie go 
Rogowicz. 


ł 
i 


min. 


Wilno jest od tej chwili o wiele lep- | 


[SZe, a gra Wołynia staje się chaotycz- 
na i bezmyślna. Jedynie dzięki twar- 
dej grze obrony wilnianie nie mogą po- 


i większyć ilości bramek. 


Wołyń w zupełności zawiódł. Jest 
on zupełnie niezgranym zespolem, 
przy czym pomoc była najsłabszą czę- 
ścią drużyny. Na wyróżnienie zasłuzu- 
jle Jedynie lewy obrońca, Zioła. 

Wilno było zespołem zgranym 0 do- 
brei kondycji fizycznej i technicznej. 
Wyróżnić należy Pawłowskiego. 

Kpt. Smyryński, kierownik drużyny 
przyjezdnej mówi, że gra na ogół była 
chaotyczna: widać było brak zgrania 
Wołynia. Wyróżniała się jedynie twar- 
da obrona o pewnym i dalekim wykó- 
pie oraz b. dobry lewy łącznik. 


| Kraków — Stanisławów 
4:1 


STANISŁAWÓW, 4.7. — 
Stanisławów 4:1 (3:0). Bramki dta! 
Krakowa strzefili Kosina, Krawczyk i 


Kochański dwie, 
dziak, Sędziował 
; myślą, 


| Dzisiejszy mecz o puchar P. Prezy- 


zn 


Garbarnia na Śląsku 


BIELSKO, 4.7, — Tel. wł w, 
$ : 3 = ystęp f- 
gowej Garbami wywołał kolosalne zaintere- 
kr" 
A (1:0) uzyskując bramkę ze strzału Stan 

susza JI. Gol dla gospodarzy uzysk 
geslis. Widzów 2.006. 7 d PARE 
| meczu zaś o mistrzostwo 


p. Grajcarek z Prze- 


Polski, miej- 
«cowy WKS zremisował t i T 
nem 1:1 (0:0). Ed TE T E NA 
ug aN; i: — Tel. wł. R 
„gi okręgowej — Reprezentacja klubów - 
dowskich 3:2. Bramki dla Ligi Ad Ogł 
|łowlcz 2 I Wróbel 1. Dia przeciwnika Haupi- 
mau i Kirsch. Sędzia p. Heisner. 


|= 


icel nie wykorzystał kamego — oraz 


Kraków — | 


dla Stanisławowa Ru- | 


Ligowcy zremisowali z Hakoahem ! 


rezęntacja | 


| Fontowicz interweniuje. 


OLIMPIJCZYCY BRAUN I 


KOBYLIŃSKI 

wygrali w Bydgoszczy eliminacje dwójek bez sternika, Przesąd- 

ni wioślarze, chociaż jechali w konkurencji z jedynkami, nie ch 
cą się fotografować przed wyścigiem. 


gat było budujące. Widać wyraźnie, 
że wioślarstwo zaczyna się odradtać. 
Licznie młode osady żywiołowo, »rze 
bojem zdobywały należne im miejsce. 

Organizacja regat sprawia zaszczyt 
gospodarzom Międzykiubowemu Komł 
tetowi Wioślarskiemu w Bydgoszczy. 
Ogromno tłumy widzów z  aajwięk* 
szym zainteresowaniem  przyzlądaty, 
się rozgrywkom na torze i dopingo- 
wały swoich faworytów, e 

Mimowoli nasuwa się myśl dlacze- 
go dotychczas nie ma takiego toru Tee 
zatowego w stolicy Polski. 


dziowską i widzów. Dopiero po dłu- 
ej naradzie ogłoszono wyniki biegu. 
Ogólne wrażenie wyniesione z re- 


denta Rzplitej wywołał w Stanisławo- 
wie wielkie zainteresowanie. Publicz- 
ności zebrało się około 3.000. 
Stanisławów nie zasłużył na poraż- 
kę, był bowiem jeżeli nie lepszym, to 
równorzędnym przeciwnikiem. O wy- 
niku zadecydowało załamanie się dru- 
żyny — już w trzeciej minucie gry Mon 


Jerzy K. 
|= | ,  w==1 "AaWWEPEJĘ wwie 


Kruk. Kula. Zbroja. Marian. Kisieliński. 

Łódź: Lass, Karasiak, Mikołajczyk, 
Przygoński, Pegza II, Triebe, Święto” 
sławski, Kudelski, Królewiecki, Gorz 
ko, Królasik. 


Mecz ten, rozegrany na boisku Polo- 
nii, nie był ciekawy. Warszawa, jake 
całość była zespołem bezwzględnie lev 
szym. Szczególnie dobrze wypadŃ 
bramkarz Głowacki, Martyna i Nytz. 
Atak natomiast nie rozumiał się wcals, 
poza prawą stroną: Kula — Kruk. Po” 
została trójka napastników nie dopi 
sała. 


Łodzianie rozczatowali. Tu tormac * 
defensywne grały bardzo dobrze, na” 
tomiast atak nie potrafił ani razu skr 
tecznie zagrać i był najsłabszą części: 
drużyny. 

W drużynie łódzkiej na wyróżnienie 
zasługuje jedymie Królasik w ataku. 
|który imponował wspaniałymi biegami. 
Przebieg meczu stał pəd znakiem 
przewagi stolicy. Łódź miała nawet 
okazję zdobycia dwu bramek w pier- 
wszej połowie, lecz doskonałe- akcje 
marnuje atak gości. 

Prowadzenie dla Warszawy zdoby- 
wa Kruk w 15 min. Po kwadransie Ma 
rian ma okazje z 5 metrów, podwyż- 
szyć wynik, lecz fatalnie kiksuje. Re- 
habilitnje się natomiast w 42 min. 
strzelając drugą bramkę. 

Po przerwie Warszawa dalej prze- 
waża, lecz wskutek słabej gry Kisiel A 
skiego i Mariana („spuchł”), atak go- 
spodarzy nic nie mógł wskurać, W 35 
m. Kua zdobywa trzecią i ostatnią 
bramkę dnia. 


Sędziował p, Linke ze Śląska. 


fatalna gra bramkarza Kantora, który 


przepuścił dwie bramki, 

Drużyna Stanisławowa miała około 
70 proc. z gry, stale bombardowała 
bramkę Krakowa, gdzie doskonale spi- 
sał się bramkarz Waktor. Napad Sta- 
nisławowa prześladował dziwny pech. 
Na 40 oddanych strzałów 25 minęło się 
z celem. Przez rierwsze 10 minut Sta- 
nisławów bombarduje bramkę zości | 
nie mogąc uzyskać punktu. W 11 mi- 
nucie Kosina strzela z rogu łatwą do 
obrony bramkę. Stanisławów stale ata 
kuje, a mimo to w 20 minucie Kochań- 
ski strzela drugą, a w 25 minucje Kraw 
czyk przy pomocy Kantora ustala wy- 
nik perwszej połowy. 

Po przerwie Stanisławów nadal ata- 
kuje. Trójka napadu oddaje szereg 
strzałów, wreszcie bramkę zdobywa w 
7 minucie Rudziak. Dalszy przebieg 
£ry nie zmienia wyniku mimo starań 
Stanisławowa. 

Wynik remisowy byłby sprawiedli- 
wy. Drużyna krakowska doskonale 
technicznie zaawansowana grała do- 
orze. Wybih się bramkarz Waktor, 
skrzydłowy Antosiewicz jį Uznański, 
oraz Kret na środku pomocy. Ze Sta- 
nisławowa — Jonce, iJuny, Nowak i 
Młynek. 


Warszawa — Łódź 3:0 


Warszawa: Głowacki, Martyna, Na- 
piórkowski, Polak. Nytz, Odrowąż, 


(Dokończenie obok). 


ine Ozone 


WISŁA — WARTA 2:0 


Od prawej 'Artur, Sołtysik, Krystie 
wicz, Gracz i Fontowicz. 


PRZEGLĄD SPORTOWY Ponłedzłałek, 5 Ħpca 1937 r. 


Nowe zwyciestwo opon „STOMILA” 


w WYŚCIGU GÓRSKIM pod Ojcowem 
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Powyższe depesze świadczą dobitnie o nowym sukcesie niezawodnych opon I dętek „Stomif”, które w taf 
trudnej imprezie jak wyścig górski pod Ojcowem, zorganizowany w dniu 20.VI.37 r. przez Krakowski Klub Antomo- 
bilowy, wywiązały się doskonale z ciężkiego zadania. 


Zwycięstwo Wandora w Warszawie 
Ostatni etap podkreśla klasę krakowianina 


Warszawa, niedziela. 


Ismieje w kolarstwie torowym taki 
trick, służący zawodnikowi do zajęcia 
wygodnej pozycji w stosunku do part- 
nera: sprinter zatrzymuje wówczas ma 
szynę i stoj tak długo aż przeciwnik 
zmuszony zostanie do wyjścia na pier- 
„wszą pozycję. 

Taki postój trwa czasem minutę, a 
czasem godzinę. Historia kolarstwa to“ 
roweg6 zna takie wypadki, kedy sprin 
ter, uosobienie Jotności į szybkości, od 
walał dwugodzinne „sur place“ przed 
1.000 metrowym biegiem. Wreszcie 
przepisy międzynarodowe zakazały 
tych przedstawień, zawodnicy  losdą 
obecnie koleiność prowadzenia, 

Podobną instytucję wartoby zapro- 
wadzić w wyścgach szosowych. Jeśli 
bieg traci tempo i przez godzinę nikt 
nie chce objąć prowadzenia, nikt nie 
chce rozpocząć wa!ki — trzeba znaleźć 
sposoby, by zdopinzować kolarzy do 
ataku. Organizatorzy Tour de France 
rozwiązali już te trudności: jeśli okres 
martwoty przedłuża się, kolarze z nu" 
merami nieparzystymi (aibo parzysty- 
m) dostają karną minute. Można rów 
nież użyć sposobu bardziej humanitar- 
rze wlepić wszystkim stufrankową 
are. 


Kara podobna aż się prosiła na eta-| 
pie ostatnim Biegu Dookoła Polski. Do: 


póki jeszcze szosa była zia, wyścig po 
ruszał sie przyzwoicie naprzód. Ale 
potem rozpoczęły się gładkie klinkiery 
a zarazem dwugodzinny szosowy 
„Sur place". Zawodnicy posuwali się 
zbitym stadkiem. rozwijaląc zawrotną 
szybkość 22 km. na godzinę. 

Powołność ta nie wynkała bynaj- 
mniej ze zmeczenia, Pojedyńcze zry- 
wy i szaleńczy przejazd przez miasto 
wdowodniły, że siły jeszcze były. Za- 
brakło tylko umiejętności wzęcia się 
do rzeczy, zabrakło odwazi i zdccydo- 
wania. 

Opowiadajmy jednak pokolei. Na 13 
kilometrze za Łodzią Napierała prze- 
bila gumę. przy liderze pozostaje Klu). 
Zmiana gumy trwa półtorej minuty, za 
raz potem rozpoczyna się wspólny od 


| 


Caly etap rozstrzyga się na ulicach. 
Jest tlok, porządek wśród publiczności 
niedostateczny, wyścigowi przeszka” 
dza sto aut i motocykli. 

Idący na pierwszym miejscu Wit- 
niewski pada na ziemię. Starzyński u 
derza ibem w tramwaj, Duda I Hren- 
ciwo wywijają koziołka, Urbaniak la- 
mie rower, Moczulski rozbija się bo- 
leśnie... 

Na tor dynasowski wpađa pierwszy 
$ andor, tuż za-nim idzie Kapiak Jó- 
Pa, Krakowian'n jedzie bardzo szybko 
i nie daje się minąć „Szpagatowi”, Po 
zostali zawodnicy jadą gęsto jak pa- 
ciorki różańca. 
Dookola Polski jest skończony, 

Wyniki dziewiątego etapu Łódź — 
Warszawa (144 km.): 1) Wandor (P. 
HI) 4:47:13 sek, 2) Kapiak J. (P. D 
4:47:14 sek. o metry, 3) Wasilewski 


(P. I) 4:47:22 sek., 5) Kluj (P. 
4:47:25 sek., 6) Ignaczak (P. II) 4:47:26 
sek., 7) Starzyński (P. 1) 4:47:28 sek., 
8) Kapiak M. (P. 1) 4:47:30 sek., 9) Sza 


iay (Wegry) 4:47:31 se., 10) Kołodziej Pie tak - 
tezak į wjechaniu 


(P. II) 4:47:33 sek., 12) Ciement (Fr.) SZYDKOŚĆ, 


czyk (P. IV) 4:47:32 sek.. 11) Ma 


4:47:49 sek., 13) Bambaziotti (Włochy) 
4:47:41 s.. 14) Tzapou (Rum.) 4:47:45 
sek. 15) Wiśniewski (P. II) 4:48:05 s., 


16) Hrenc'uc (Rum.) 4:48:20 s.. 17) Ur-|daią na boczne Ścieżki. 


| baniak (P. HI) 4:48:26 sek., 18) Moczul 


Za pięć mnut IV Bieg: 


ski (P, IM) 4:49:00 sek., 19) Duda (P. 


IV) 4:51:57 sek. Szybkość średnia 30.1 
km. 


N, Polską IV, Polską HI i Rumunia, 


Etap wyzrała Polska I przed Polską | szyldy, 


Nr 53 


Napierała wygrał Tour de Pologne 


Wysoki poziom wielkiego wyścigu 


Dziesięciodniowy Bieg Dookola Pol- 
ski przyniósł szereg cennych spostrze- 
żeń i miłych odkryć. Rewelacją jest 
przede wszystkim zwycięzca. Bole- 
sław Napierała doszedł dziś do takiej 
formy, w jakiej nie był nigdy jeszcze 
w życiu, 

Jego samotne pościi, twardość, nieu 
stępliiwość i wytrzymałość nie mają od 
powiednika. Przerósł on o głowę nie 
tylko polskich konkurentów (goście za 
graniczni nie dosiegli mu do pasa), 
ale miałby również wielkie szanse na 
zdobycie mistrzostwa Świata — gdyby 
wyścig ten rozgrywany byl tak jak 
przed laty, na cza$. Jego piętą achil- 
łesową jest brak finiszu, wada każ- 
dego „tempiarza”. 

Rewelacją jest wdany powrót na szo 
sę Urbaniaka. Jest to ten sam utalento 
wany zawodnik, który przed trzema la 
ty stoczył tak efektowną walkę na o- 
statnim etapie wyścigu z Nemcami. 

Rewelacją jest kolarz z Bożej łaski 
— Wiśniewski. W pierwszym roku 
startów wgryźć się do polskiej elity 
szosowej może tylko talent wielkiej 
miary. Trzeba tyko nważać, by suk- 
cesy nie przewróciły w głowie 20-iet 
niemu młodzieńcow!, 

Rewelacją jest doskonała postawa ca 
tej „drużyny źrebaków', idącej pod 
szyldem Polski III. Przecież w myśl 
pierwotnych koncepcji PZ Kol. Urba- 
niak i Wiśniewski (6 i 8 miejsce w kia 
syfikacji ogólnej), mieli w ogóle nie 
brać udziału w wyścigu! A tymczasem 
zlekceważeni zawodnicy otwierali 
przez 7 etapów klasyfikacje zespoło- 
wą | oddali zwycięstwo doriero po bar 
dzo ciężkiej walce. 

Rewelacją sa mizerne wyniki zagra 
nicy. W pierwszej dziesiątce nie ma 
ani jednego, Siedmiu figuruje na liście 
wycofanych. Tylko Rumuni dowieźli 
swą drużynę do mety. 
spół laciński zostali 
przez SZOSY. 

Możemy soble napisać wołami: „Po 
konaliśmy Włochów, Francuzów, Wę- 
grów t Rumunów!*. Ale co znaczą te 
nie wie na dobrą sprawę nikt. 
Węgrzy i Rumuni są wielko 


zdziesiątkowani 


Owszem, 


Kapiak J. pierwszy w Łodzi 


Polska III traci prowadzenie 


Łódź, sobota 3.VIL 

Po porcii rozkopanych oblazdów kie- 
ieckich, poczęstowaligny kolarzy zagra- 
nicznych uczestniczących w Tour de Po- 
logne, pigułką innej naszej specjalności: 
„kocmi Ibami*. Przez dziesiątki kilo. 
metrów ciągnęły się poprzez Łęczycę, 
Ozorków, Zgierz i Łódź, nigdy nie repe- 


(P. I) 4:47:15 sek., 4) Napierala (P. I) |rowane wyboiste drogi. Nieliczni już cu- 
Iv) | dzoz emcy dostawali kurczów rąk, wy- 


miotów i krwotoków z nosa (Bamba- 
giotti), Drobne odcink: lepszej szabro- 


wanej szosy były na dzisiejszym eta- 


k wielka rzadkością, że «olarze po 
na mie, zwalniał: natychmiast 
żeby Jak naidłużej rozkoszo- 
wać się przyzwoitą jazdą, 

Ostre tempo zarwano þr we Wro- 
clawku. Zaraz za miastem kolarze wpa- 
Wasilewski * 
Ciemert (Francja) zbaczają na chwilę 


/ W basenach polskich 


HAKOAH — AZS WARSZAWA 1:1 

BIELSKO, 4.7. — TeL wł. — łHiakoati 
— AZS Warszawa 1:1 (0:1), Mecz wa 
terpmowy o mistrzostwo Polski. Bram 
kę dla gospodarzy uzyskał Selinger, 
dła gości 
była z Katowic b. dobry. 
koło 2.000 Gsób, 

Występ wicemistrza polski w Bielsku 
wywołał znaczne zanteresowanie. 
Mecz miał przebieg b. interesujący. 
Aczkolwiek wynik odpowiada przebie 


Widzów © 


Makowski Sędzia p. Przy- | 


Gorczewski (PTP). 4) Maieck! (Sokoł), 
5) Skibiński (Una). W kategorii pań 
pierwsze miejsce uzyskała Stawską Ewa 
(Unia) w cz. 26:52, 2) Mantejówna 
(PTP) 26:56, 3) Kudlińska (Unia). Ze- 
szloroczna zwyciężczyni Leitgeberówna 
(PTP) była czwarta, 5) Kazimierczaków 


na (Unia). 

Bieg seniorów, który by! najciekaw- 
szy wygrał po zaciętej wałce na trasie 
oraz na finiszu Maleszyński Maciej (U- 
nia) 24:09.6, 2) Ratajczak Henryk (PTP) 


robek straconego terenu. Pomimo wy gowl gry, to jednak gospodarze mogř 24:09.7, 3) Tomczak (Warta) 24:10,3, 4) 


siłków pierwszej drużyny Napierała po zwyceżyć, gdyby ich atak lepiej strze | „Jur* (WKS Grudziądz), 5) weteran 
poniekąd | biel- |szewski (HCP), 6) Malczek (Poznań Ka- 
r, który grał zbyt egol- towce), 7) Perz (Unia), 8) Franiak (Po- 
drużyne warszawskiej|goń Katowice). 9) Królik (Wojsk, Cen. 


25 minutach dochodzi czołówkę, 

Od tej chwili tempo spada do 20 km. 
Zawodnicy jedzą, dowcipkuja. wznoszą 
chóralne okrzyk: — tylko się nie ściga 
dą. Ciement, Kapiak Mieczysław i Urba 
niak rróbują zrywów, ale za każdym 
razem dochodzi do nich wroga koszul- 
ka. Śpiączka uleza przerwie tylko w 
miastach; przez Łowicz i Sochaczew 
przejeżdża kawalkada w pełnym gazie 
by zapaść potem znowu w stan odręt- 
wienia, 

_ Dopiero po przelechanu $0 km., kie” 
dy do czoła dociągnęli wszyscy za- 
wodnicy, zaczyna Sę jazda wachlarzy 
kiem i prowadzenie na zmianę, [Idzie 
to zresztą dość niemrawo i tylko Wę 
gier Szaiay wykorzystuje śwetny klin 
kier dla rozwinięcia przyzwoitej szyb” 
kości. 

_ Na 15 km. przed Warszawa. ro li:kwi 
đaci! nowej ucieczki Urbaniaka. tempo 
ponownie spada gwaltownie. Jestes- 
my już prawie na przedmieściu, wszę” 
dzie stoją geste szpalery, a Bieg Doo- 
kola Polski jedzie z szybkoścą 26 kilo 
metrów. Co za stalowe nerwy! — 
abo może raczej: co za roztrzęsione 
nerwy! 


ZAWODY TOROWE W ŁODZI 

Z okazji (finiszu 9-go "b. wyścigu 
kolarskiego dookoła Polski. odbyły sę w 
sobotę w Helenowie, pierwsze w b. sezonie 
zawody kolarskie z wdziałem zawodników sto 
łecznych: Szpalerskiego, Targońskiego, Klausa 
Frączkowskiego. Stehla | Włodarczyka. Za» 
wody zgromadziły ponad 3 tysiące w dzów(!) 
eo najlepiej może świadczyć o rentowności 
imprez kolarskich w Łodzi. Wyścig gówny, 
do którego stsnęto 17-tu kolarzy: wszyscy 
goście oraz czołowi łodzanie, zakończy! sę ple 
knym sukcesem utalentowanego | coraz bar- 
drej wybliającczo sig na risowego torowca 
ńwiątkowskiego. Po sześciu. przedhleg:ch ł 

óch mędzybiegach zakwalifikowali się do 

fnalów: Szmdt Św ątkowski, Raab, Ein- 
rod!, Osmólski, Wójcik. Szpalerski | Stahl. 
W półfinałach odpad”: Raab. Szpalerski, Wój 
eik i E'nbrodt, do finalu doszła więc trójka 
łodzian: Szmidt, Osmóśski, światkowski 1 war 


lat. 
szczanin Steue 
stycznie. 


Remis zawinił 


brutalnie grał Karpiński, którego też do | Wyszkol. Modlin). 


skonały sędzia dwukrotnie usunął z ba 


senu. 

JUBILEUSZ EKS 
| KATOWICE. 4.7. — Tel. wt. — EKS 
g 
nego is 
dentów, 
leuszowych katowiocy Niemcy popra- 
wili rekord Polski w sztafecie 10x50 w 
stylu dowolnym o całe 30 sekund. Wy- 
nik brzmi 5:03, 
Pozostałe wyniki nie były specjalnie 
ckawe. 
POZNAŃ, 4.7. — Ted. wł. — Najważ- 


W ramach uroczystości jubi- 


ci 


niejszą imprezą sportową Poznania był 
międzymostowy wyścig pływacki o na- 
£rode Oredownika. Organizowała zo U- 
nia w ramach swojego jubileuszu 15-le- 
cia istnienia sekcji pływackiei. Do wy- 
ścgu zgłosiło się prawie 100 zawodni- 
åw. 

Wszyscy stane] na Starcie, 

Wyścig rozegrano w trzech konkuren- 
cjach, a mianowicie w katezorii młodzi 
ków. pań i seniorów. Jako pierwszy 
odbył sie bieg młodzków do którego 
staneła okojo 30 zawodników. Zwyc- 
„żył Kruczkowski (Un'a) tuż przed Ra- 
talczakiem (Unia) w czasie 24:142, 3) 


Pusz i Popończyk 


wojowali w Rydze 


Popończyk | Pusz startowań dwukrotnie W| Chorzewski (P)3:25 


Rydze na mędczynarodowych zawodach ko- 


Li- 


Stanował również 
zeszłoroczny zwycięzca Barisz (Dab Ka 
towice) wycofał sie on jednak na trasie 
z powodu kurczu w nodze. 

W ramach wyścigu piywackiego od- 


ościł z racji swego jubileuszu 25-let-| byl się też wyścig motorówek. Odbyły 
tnienia zespół berlińskich stu- |się dwa begi do 200 ccm. który wygrał 


Strazaczyński na DKW przed Rosą na 
FM 175. Drugi wyściz dla kajaków do 
175 cem wygrał Mielsz na FM 106. 2) 
Włodarczak na Steudel! 125, 3) Wojnar 
na FM 125, Pierwszy bieg odbył się na 
pięciu okrażeniach długości 300 m. a dru 


en ach. 
gi na dwóch LCCI ania 3 1 = 
Mistrzostwa pływackie regu two 
rozegrane w zje ubiegłego tygodnia w kia- 


w tej dzie- 
sie |, wykazały pewną U A Le dial 


dzinie w stosunku do lat ubi 

jącym %iebem jest nadal Pogoń, której za- 
wodnicy zajęli w tej klasie wszystkie pierw- 
sze miejsca. Programowe zwycięstwa odnieśli 
bracia Kotowie 11 i III, szczególnie ten osta- 
tni, swoim wyniklem w biegu 100 mtr stylem 
kiasycznym wykazał olbrzymie możliwości. 
Zupełnie dobrą formę wykazał Kiimko. 
uwage zasluguje jego wynik na 200 mtr sty- 
tem dowolnym, gdzie onat Kota II. Na- 
dzieje na przysztość rokuje poza tym utalen- 
towany Kunzelman ze Świtezi. 

Wśród pań specjalną kiasę wykzrała Mis- 
san-Boberowa. Zimowa mistrzyni Polski — 
Szczerbówna — nie wzięta ndziału w mistrzo- 
stwach, gdyż przebywa stale w Przemyślu. 

Wyniki techniczne sa następujące: 

Panowie: 

100 mtr. st. dow. A Kilmzo (Pogoń) 1:11.2 
2) Englert (Pog.) 1:11,6. 
łów mtr St. AR 1) Kot MI (P). 1:25.3, 
2) Kot N (P) 1:27.5 

100 mtr st. grzbiet.: 
2) Kunzelman (Świteż) 1:30.4. 

200 mtr st. klas. 1) Kot IM (P) 3:07.9, 2) 


8. 
200 mtr st. dow. 1) Kiimko 2:47, 2) Kot 


larskich, będąc tam przedmiotem wiekiego | jj 2:47,4. 


za'n'creeowania. 


309 mtr st. zmien. 1) Kot II 4:45, 2) Kun- 


Bohaterem zzwodów byt Popończyk, Który zejman 4:47.8. 


wyzrał b'ez sprnterowek:. Pusz Odpadł w 


-półlnate. mie mopąc eob'e poradzić na MAa- | pes (Czarni) 6:15 


250-metrowym torze, Obaj Polacy wy- 


tym, 
cowna? wyścą amerykański parami. 


gan 
Drugi dzień przydóst naszym Tew 


odn'kom | 


400 mtr st. dow. 1) Kot H 6:19.6, 2) Pa- 
1.500 mtr st. dow. 1) Kot 11 25:52,8, 2) 
Papes 26:04,9 


Szłefeża 3 x 100 mtr st. dow. 1) Pogoń Il 


dwa drucie ryeieca Prez w handicapie zajął) (Kot I. Peplowski, Englert) 4:16,35, 2) Po- 


drugie miejsce za naNepszym Łotyszem Imer-| goń [I 4:17.2. 


em, a Pepoliczyk w jeździe zs motora- 

cówmież drugie za Lenickiem. 

prowadzi cały CIAS, locz na ówa owrążenia 
metą „nawasłę** tkan. która mieno- 

mu wyga 


Panle: 
100 mir st. dow. 1) Missan-Boberowa (P) 
1:27,93, 
iDożończenie obok) 


na piasczysty bankiet 1 walą się od- 
razu na ziemię. Wprawdzie żaden z nich 
|nie ponos: szkody. ale obaj traca ta- 
tychmiast kontakt z czołówką. 


Węgrzy ! ze- | 


ścią określoną | mie pierwszorzędną. 
Ale Włosi? Czy rzeczywiście Włosi są 
gorsi od Poiaków? Czy naprawdę a- 
matorzy francuscy ustępują naszym? 

Bardzo w to wątpmy. Bambagiotti 
— to nie Italia, a Clement — to nie ko 
larstwo francuskie. Ci panowie nie by 
li oficjalną reprezentacją i nie mogą 
należeć do elity. 

Są to gwiazdy wędrowne, trochę to 
rowcy, trochę szosowcy. W wyści- 
gach etapowych na szosie startowali 
poraz pierwszy w życiu, 

Dlatego nie wradajmy w pychę i mie 
nadużywaimy nazw narodów, które 
odgrywają w kolarstwie rolę dwa. pięć 
razy tak znaczną, jak Polska, Ciesz- 
my się roztropnie | umiarkowanie z te- 
go, z czego naprawdę, cieszyć się moż 
na. 

Oto cyfry, które nie kłamią. W 
1928 roku rozegrano Bieg Dookoła Pol 
ski z szybkością przeciętną 25.8 km. 
na godzinę. W roku nastepnym jeździliś 
my iuż 26,8 km. W r. 1933 Lipiński u- 
zyskał średnią 26,5 km., a teraz Napie- 
rała wyciągnął już 31,1 km. 

Prasa cieszy się więc z wyników 


Dookoła Polski, ma dopiero 20 lat i startuje 
pierwszy rok w wyścigach. Mieszka on stale 
w Ursusie pod Warszawą, gdzie rodzice jego 
DUE sklep. Stąd jego przynależność do 

KS Ursus. Warunki fizyczne doskonałe: 
wzrost 185 em, budowa proporcjonalna. Dob- 
,rze chodzi na górkach. rozporządza dużą wy 
| trzymałością | niezłym finiszem. 

„Przegłąd'' uważa się za jego ojca chrzest 
nego, ponieważ dopiero pod naszę presją zo- 
stał wstawiony do rezerwowej drużyny. 

IGNACZAK jechal od Poznania z ręką w 
bandażach I łubkach, a o mało nie został wy 
cofany przez lekarza w tym mieście. Igna- 
czak rozdusił, a potem zanieczyścit wrzodzian 
| kë. Ręka zaczęła gnolć się | puchnąć; istnia- 
„ ło ba o gangreny. A 

Prowadząc rower jedną ręką, Ignaczak uzy 
„skiwał lepsze wyniki, miż na etapach do Poz 


nania. 
| OLECKI jadący w Biegu Dookoła Polski 
ı fako „pomoc techniczna'* został we w- 
u skreślony z listy uczestników ścigu, za 
„wysoce nieodpowiednie rachowźnie się". 
| Olecki mianowicie przeszkadzał w reperacji 
| roweru KAZ LA ak 
ZAWODNICY EGIERSC I RUMURSCY 
wycofani z wyścigu zostali, poczynając od 
ósmego etapu, rozaadzem na wszystkie wozy 
polskie, jako kontrolerzy zagraniczni. Obsa- 
dy tej dokonano ze względu na podejrzenia 
prezesa Związku Węgierskiego p. Kirchknop- 
fa, jakoby prowadzony był Duda. Podejrze- 
nia te nie miały zresztą najmniejszych pod- 
staw, anie... strzeżonego Pan Bóg strzeże. 
Jest rzeczą charakterystyczną, że p. Kirch- 
knopf po otrzymania przydziału do jednego 
z wozów fabrycznych, przydział ten w ostat- 
niej chwili samowolnie zmienił | pozostawił 
samochód ten bez obsady sędziowsk:ej. 
DWAJ RUMUNI Tzanpou i Marmozcea starto 
wall w roku zeszłym w Tour de France. Na 
szóstym etapie kariera ich zakończyła się. 


ZYQMUNT WIŚNIEWSKI rewelacja Biegu 


sportowych, zespół Polska I ze zdoby* 
tych 12.000 franków. Napierała z 3 ty- 
sięcy, a Związek Kolarski... ze spadku 
franka. Zarobiono na tym na czysta 
tysąc złotych. Stanowić mają one po 
dobno kapitał zakładowy przyszłego 
wyścigu w silniejszej i lerszed konkue 
rencji międzynarodowej. 
i 


Jan Erdman. 


Wyniki ogólne 
| (dziewięć etapów, 
1338 kilometów ), 


Klasyfikacja zespołów: 
piak Józef, Kapiak Mieczysław, 
Wasilewski) £6:26:37 sek., 2) 
(Moczulski, Urbaniak, Wandor, 
 86:31:36,4 sek., 3) Poleska II (Ignaczak, 
i Matczak, Michalak, Napierała) 86:32:18,6 
seks, 4) Polska IV (Duda, Jaskólski, Kiuj, 
Kotodzlejczyk) 87:29:33,8 sek., 5) Ramunia 
(Gociman,  Hrenciuc, Marmorcea, Teapa), 
90:07:54,2 sek. 
| Klasyfikacja Indywidualna: 1) N: 
i 4P. 11) 43:05:56 sek., 2) Wasilewski 
43:08:36,6 sek:, 3) Kaplak Józef 
rN G cją 

128:58,6 sek. 

'5 5 Urbaniak 
7) Starzyński 


s)  Wiśnieweki 
9 Wandor 


Wiśniewski) 


erata 
MP. 1) 


P. 


-E 


U 
44:09:07,4 sek. 

11) Tzapou (Rum.) 44:11:47,6 sek., 12 
Duda (P. IV) 44:22:05 sek., 13) Kołodzi 
czyk (P. IV) 44:52:20,4 sek., Szale 
(Węgry)  44:53:01,4 sek., 15 
(Włochy) BA sek, 16) Kluj (P. IV) 


1 45:07:00,2 sek., Matczak (P. 11) 
| 45:26:11,6 sok, 16) Clement Francja) 
45:40:37,8 sck., 19) Hrencine (Rumunia) 


46:06:36,6 sek. 
Szybkość przeciętna eałego wyścigu — 31.1 
| km na godzinę. 


(= 
Tour de France 


W środę rozpocza? się bieg dookoła 
Francji etapem Paryż — Life 263 km. 
Zwyciężył niespodziewanie Luksem- 
burczyk Malerus w 6:57:48, o 57 sek. 
przed swym rodakiem Merschem. Trze- 
ci był kolarz indywidualny, Beg 
Braeckeweldt, 4) Niemiec Thierbach. 

Drugi etap Lilie — Charieviffe 192 
km rozegrany został w czasie ulewne- 
go deszczu; wygrał Framcuz Archam- 
baud w 5:18:31 przed swym rodakiem 
Godardem i Belziem Braeckeweldtem 
5:19:38, Deloorem, Kintem. 

Na etapie trzecim Charleviite — 
Metz 161 km nastąpiła zmiana prowa- 
dzenia: Belg Kint który przychodzi 
stale w czołowej grupie wysunął się 
na czoło choć etap wygrał Włoch Ge- 
nerati 4:13:02, 2) Frechaut. 3) Kint 


W roku bieżącym startują w drużynie nie- 


pr łmieckiej znani nam z wyścigów Berlin — 
Pracowitą pogoń Wasilewskiego trwa Warszawa. zawodnicy: Denei, Oberbect. 


Are 
okoł 40 kilometrów.  Przyłącza- Schuftenjohann I H Md. N u min, 40 sek, przed Maierusem, 
ią się do niego: Wiśniewski (przeb! | dam dosta zATÓW Gui talei EEIE chambaud i Thierbachem. 
gumę) i pggostavioy z nm CE pe | 0 1” TRE WA A A 0 EE A RI BN PO) 
ciągania fandor, poza tym zaiay a 
(Wegry) i Bambagiotti Czocha Na Sukcesy w Biegu Dooko- 
przedzie rej wodzi Napieraia, który za z z 
wszelką cenę pragnie wykorzysiać oka- la Polski zawdzięcza ze 
zię oddalenia się od Wasiewsk ego w spół Polska Ill (Wi- 
kłasyfikacji ogólnej. Lider biegu zarywa | ] 
tempo raz po razie, ale nikt mu ale. po- | śniewski, Wandor, Mo» 
czulski, Urbaniak) lek- 
kim, 
bardzo trwałym rowe- 


A: prowadzi w klasytikacił ogólnej o Z 


maga i nikt nie jest w stanie ziuzo- | 
wać w prowaczenu. Jego ko.edzy Ze-| 
społowi Matczak i Ignaczak są rozbici, į 
niezdolni do szybkiej jazdy. 


jednocześnie 
Po 40 klm grupa Wasilewskiego 4o- | 


s |12) Ciemens 3:40:44, 13) Starzyński 3:44:00 
1) Kot I! (P) 1:28.6, 14) Szajny 3:44:02, 15) Urbaniak 3:46:02. 


łącza się do czołówki. Tempo spada 
odrazu do 25 km na godz. Wszyscy 
maruderzy powoli dociągają do czoła 
dochodzi do niego nawet Tzapou, które- 
|mu pękła ośka, a czekanie į reperacja 
zajęły około 5 minut. - 

WYPADEK ELESA 

O zmianie tempa świ”dczy fakt, te 
w ciagu pierwszej godziny kolarze prze- 
byłi 36 km, a podczas drugiej — tyi- 
ko 29, 

W Łęczycy Weger Eies wpada w 
wyboje, lamie przednie koło. koziołkuje 
i rozcina dotkliwie glowe. Opatrunek 
zaklada mu miejscowy lekarz. W ten 
sposób na przedostatnim etapie Eles 
zmuszony został do wycofania Się, a 
drużyna wez erska rozb ta. 

KAPIAK UCIEKA 

Na 28 km przed metą Kapiak Józef 
niespodziewanie ucieka po kocich łbach 
Ozorkowa. Pierwsza drużyna  rozmyśl- 
nie hamuje pościg czołówki, Kapłak zdo 
bywa kilka metrów przewagi 1 stop- 
niowo oddala się coraz bardziej. 

Nikt zo nie goni. Trzeci zespół Jedzie 
w składzie osłabionym (Urbaniak prze- 
bił dwie gumy, Wandor złamał ramę 
pierwszy ne ma interesu w pogonł za 
własnym partnerem, a Napierała zada- 
wala ste pilnowaniem swego nąajgroźniej 
szego przeciwnika — Wasdewskiego. 

Kapak nie tylko nie oddaje prowa- 
dzenia aż do Łodzi. ale nawet stopnio- 
wo powiększa swoją przewage do 2 km. 
W drugiej grupie ida: Napierała, Wasi- 
lewski, Moczyński, Ignaczak, Kapiak Mie 
czysław i Kluj, który jedze dziś b. do- 
brze. Łodziamn Kołodziejczyk utrzymu- 
je się w grupie trzeciej, Rewelacja bie- 
gu, Wiśniewski, przeżywa okres slabo- 
R potem dedma łapie drugi oddech | 
dołącza sle do drugiej grupy. 

POLSKA I — PIERWSZA 

Wśród entuzjastycznych oklasków na 
itor w Helenowie wpada pierwszy Józef 


|Kaplak, zdobywając nie tylko indywidu- 


alne zwycięstwo. ale również przesuwa 
iac zespół Polsk: I na pierwsze miejsce 
w klasyfikacji ogólnej. Nastepny zowod- 
nik przybywa za nim dopiero w 3 mi- 


| 


| rom znanej fabryki 


A Rybowski 


Warszawa, Leszno 26, tel. 11.95 -534 


Właściciel fabryki p. Rybowski s asami drużyny 
Polska IlI Wiśniewskim i Moczulskim 


j Wszyscy ci zawodnicy jeżdżą na łańcuchach i szprychach „Centra'': 


i na siodłach f-y Janicki (Łódźj 


Poznań — Włocławek 


Włocławek, piatek 2.VII. „Tbach Wlocławka tempo przekracza- 


Start 7-go etapu wyścigu dookoła | 30% 40 km na godzinę. Kapiak 


: 5 -| Na metę wpada pierwszy 
ze pi T a EA A Józef, tuż zanim W.śniewski. Trzeci jest 


; Napierała, który nie wakzy o miejsce 

Sa, ap urto ry | w klasyfikacji etapowej, iecz natych= 
dalszą jazdę z kliniki uniwersyteckiej | last po przejechaniu mety biegnie do 
delikwent” zjawi! sę stolika sędziowskiego. gdzie z niepo- 
5 i kojein i radością patrzy na wskazówki 
Pogoda początkowo chmurna prze- | oddalające go do głównego rywala Wa 
szła wkrótce w spiekotę. Wysoka tem- | Silewskiego. Na etapie dzwieszym 
peratura wpłynęła na osłabienie tempa | WasHewski straci do Napie:ały dal- 
wyścigu. Zawodnicy przekonan, że |szych 100 sekund, i w tej chwili zmaj- 


nan ZZ OZ W Z ZZA A NA 


mają przed sobą dysidns 230 km (w 
rzeczywistości etap ten m.erzył 217 
km), oszczędzałi się na iinisz, nie 


duje się za leaderem o 2 min, 43 sek. 
Powolne tempo początkowych 200 
lkm pozwoliło nadrobić wszystkim za- 


chcąc rozgrywać wyścigu ma szyb- | wodnikom czas stracony na drobne de= 


kość, Duża grupa 20-tu zawodników 
idzie razem. 

Po 50 kilometrach Jaskólski zrezy- 
gnował z wyścigu. Przyczyną wyco” 
fania się łodzianina, najlepszego dotąd 
zawodnika prowincjonalnego była go- 
rączka (37.8) na tle przeziębienia, któ- 
rego się nabawił onegdaj. 


W Brześciu Kulawskim (17 km przea 
metą) szosa psuje się tak dalece, ŻE 
nie można w niej w ogóle wyczuć 
twardego podłoża. Tabor samochodo- 
wy wznosi olbrzymie tumany kurzu, 


tekty maszyn lub przebicie gum. Je 
i dynie Kluj, który dwukrotnie łamał 
i slodetko, spóźnił się na finisz i w re- 
,zultacie stracił na dzisiejszym odcinku 
około 20 minut. 

Na etapie tym 5 min czasu karnego 
otrzymał Urbaniak za wzięcie nowcgo 
roweru po złamaniu widelca i 1 min. 
Kapiak M. za Jaskrawe a eposiuszeń- 
stwo w stosunku do komandora. 

Wyniki 7-go etapu Poznań — Wio- 
cławek, 217 km: 

1) Kapiak Józet 7:34.02, 2) Wiśniew- 
ski 7:34.03 o 3 metry, 3) Napierała 


AW ii € etapu Włoctawex — Łódź (112 | które czynią jazdę zawodników wprost | 7:34.05" o 5 metrów, 4) Urbaniak 


km): 1) Kap'ak Józef 3:32:58, 2) Ignaczak 
S TA. 3) Napierata 3:36:15, 4) Kapiak Mie 
|czysław 3:36:16. 5) Kiuj 3:36:17.4. 6) Wa- 
i silewski 3:36:19. 7} Moczwiski 3:36:20, 8) 
| Banbaglotti 3:39:15, 9) Wiśniewski 3:39:17, 10 | 
Í Kołodziejczyk 3:39:46, 11) Tzapou 3:39:48, 


|16) Duda 3:46:05, 17) Hreneiue 3:48:49, 18) 
| Wandor 3:49:36, 19) Matczak 3:55:32. éro- 
j<ta szybkość etapu 31,4. 


100 mtr st. grzblet. 1) Boberowa 1:51,4. 
100 mtr st. kias. 1) Boberowa 1:44.7. 

200 mtr st. klas. 1) Boberowa 3:46.1. 

50 mtr st. dow. 1) Boberowa 36:86 (Rowy 


rekord okręgu). 
300 mtr A zmien. 1) Boberowa ez 


SE 4x 100 mtr dow. 1) Hasm 
:03.3. 

Sztafeta 3 x100 st. zmien. 1) Hasmonea | 
6:38.1. 


1 1) Pogoń 196 pkt. 
ay czaal SU9 Pa ia 182 8) 
twiteą 24 pit - 


| 


abezpieczną, 

Na tym odcinku grupa złożona z 
Kamiaka. Józefa, Starzyńskiego, Napie- 
rały, Urbaniaka i Wiśniewskiego zary” 
wa ostre tenp? 1 Oddala się od pozo- 
stałych konkurentów. Wasilewski nie 
potapał się w tumanach kurzu w tym 
manewrze i pozostał kilkadziesiąt me- 
trów z tyłu. Pa uciążliwej po- 
goni udaje się mu wreszcie dcsziuso- 
wać do czołówki, ale na ostrym: Skrę- 
cie pada wraz ze Starzyńskim i Po” 
nownie traci zdobyty teren. 


Od tel chwili wyścig jest właściwie 
łuż rozstrzygnięty. Czołówkę stano- 
wią Napierałą, Wiśniewski i Kapiak 
Józef, którzy prowadząc się nawza- 
łem rozwijała na podmiejskich kocich 


ni 


7:34.54 (bez zaliczenia czasu karnego), 
5) Moczulski 7:34.55. 6) Wasilewski 
7:35.42, 7) Eles 7:36.12, 8) Wandor 
7:36:13. 9) Duda 7:36:13.4. 10) C'ement 
7:36.15, 11) Bambagiotti 7:36154, 129) 
| Tzapou 7:86:15, 13) Kaniak Miecz. 
7:36.25 (bez czasu karnego). 14) Mat- 
czak 7:36.32, 15) Kosodzielczyk 7:38.28, 
16) Ignaczak 7:37.25, 17) Szalay 
1:37.44, 18) Starzyński 7:37.51, 19) 
Hrenciuc 7:38.51, 20) K'u' 7:57.29, 

Szybkość przeciętna 29,2 km na £uv- 
dzřne. 

Drużynowo etap ten wygrała znowu 
Polska HI. 
| Zaznaczyć należy, że w czasach dzj- 
sieiszego etapu wliczona jest obowiąz- 
| 


kową 9-minutowa przerwa Żywnoście” 
wa w Kole, 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 5 fpca 1937 %4 


Losy lekkiej atletyki w dobrych rekach 


Pierwszy dzień  lekkoatletycznych 
mistrzostw Polski przeprowadzony zo” 
«al ma stadionie w Chorzowie przy 
pięknej pogodzie i... mninalnym Zá- 
interesowaniu widowni. 

Wyniki zwycięzców prawie we 
wszystkich konkurencjach były dosko- 
nale, ogólny poziom nie mógł jednak 
zadowolić. Zawiedii przede wszyst- 
kim miotacze, którzy (za wyjątkiem 
Gierutty) pogubili się zupełnie w ao- 
wym stylowym prymitywiżmie. 

Ze szczególnym zainteresowaniem 
obserwowaliśmy przede wszystkim 
młodych szprnterów, którzy już od 
dłuższego czasu błyskaji wynikami ze 
wszystkich stron kraju, Nasze przewi- 
dywania potwierdziły się w całej pel- 
ni. Są talentu, talenty dużej miary, 
ale.. wszystko to chłopcy o braku 
podstaw technicznych, tub właściwego 
treningu. 

Najwięcej chyba obiecujemy sobie 
po Danowskim, choć 'wowian'n odpad? 
łuż (jako trzeci) w półfinale. Zgubił 
go przede wszystkim brak rutyny. 
Gdy na 60 metrze szedł równo z Za- 
słoną, daleko przed innymi konkuren- 
tami, zaczął się oglądać, zwolnił tem- 
po, a ostatecznie — spuchł i nie wy- 
trzymał ataku powracającego do for- 
my Tęstorowskiego. 

Dumecki z Pomorza, który w finale 
osiągnął sukces ogromny, to chiopiec 
obdarzony kołdosalną siłą, ale surowy 
nalzupełniej i wymagający nieustannej 
kontroli trenera. Jego wyczymy na 
110 m. ! w skoku w dal cechowała zur 
pelnie nieopanowana „dzikość“, 

Górzyński skończył karierę po dwu 
łatstartach. (Widzieliśmy go jednak 


w sztafecie. Jest szalenie szybki. Ale | 


styl!! Wyobrażam sobie w ten właśnie 
sposób nocny atak trędowatych Abi- 


syńczyków pod Aduą. Piomienno wło- | 


ay kadet właściwie nie biegnie, a skra- 
da się na siedzący. 

Sam finał stmnetrówki rozegrany był 
przy ogromnym napięchu Obaj fawo- 
ryci Zasłona i Popek mają po falstar- 
cie. Ostatecznie tepiel rusza białosto- 
czanin. Po 40 mtr. jest już jasne, że 
przegrać nie może. Popek walczy 
Jeszcze do 70 mtr., potem zatraca się 
zupelnie i usztywniony traci całą dy- 
namikę biegu Wspaniale walczący 
Danecki mija go pewnie... 

Zaslona zdobył tytuł więcej, niż za- 
Głużenie, a jego czas policzony został 
raczej pesymistycznie. 

Świemie wypadł bieg 10 km. Nof. 
Do raz pierwszy bodaj w tym roku wy- 
grał niezmęczony i każdy jego krok 
cechowały znaki powracajacej formy. 
Mógł zdobyć się na wynik lepszy © 
dobre 20 sekund, gdy jednak Wirkus 
zaczął po 7 kim. pasować, Noli zacze- 

l na niega i podciągnął znakomicie. 
będąc zupełnie pewnym końcowszo 
zwycięstwa. 3 

Wirkus orzeszedł samego siebie | 
zdobył się nawet na ta że na finiszu 
nie dał się zdeklasować wielkiemu 
przec'wnikowł, uzyskując piękny wy- 
nik. Dwa wyniki tych biegaczy to... 
najlepsze tegoroczne czasy Europy! 

Fiałka zawiódł zupełnie. Bieg? dlu- 
£o na trzeciej pozycji, daleko za lide- 
ram, a po 6-ciu kim. — zeszedł z 
bieżni. Poprawił się natomiast Mary- 
nowskh choć nadał biega tak, jakby 
chciał pogubić własne mięty, 

Na 400 mtr. w nieobecności Śllwaka 
1 Bmiakowskiego, tryumf Kucharskie- 
£o był bezapelacyjny. Jesteśmy tresz- 
tą zupelnie pewni, że i tak zwycięstwa 
nikt z Polaków nie mógłby mu ode- 


ROWERY nmn 
$. SZYMAŃSKI mnum 


Za gotówkę i na raty. 


Zacięte walki na mistrzostwach w Chorzowie 


płotkarzami, a wicemistrz Danecki za- 
wdzięcza wynik tylko wiełktel szyb- 
kości. 

Tyle o blegach. Poza tym mieliśmy 
wielką sensacje tylko w skoku w dal. 
Hanke przegrał niespodziewanie, AJ 


brać, Wynik Kucharskiego wzbudza ' chemicznie ze wszelkich śladów szyb- 
w nas pewne watpliwości, Szereg pry- kości, Wszyscy inni, to ciągle jeszcze 
watnych stoperów wskazywał czasy , wielka przeciętność, > 
poniżej 50 sek. Na szczery poklask za-| Wspaniale zapowiadał się bieg 140 
sługuje tu wynik Krawczyka, który mtr. przez płotki, Niemiec wygral 
jest jeszcze bardzo daleki od swego przedbieg w 15,8 z dziecinną łatwością, 
ostatniego slowa. ale.. wywalił 3 płotki, których maj- 

600 mtr. było bardzo słabe. W licz- właściwszym przeznaczeniem byłoby 
nei stawcs biegaczy jedynym „half-. służenie kurom za grzędy. W tych c 


Gromada skoczków AZS'u poznańskie- 


szy Hoffmann, warszawianin zaciął | rezultaty imponujące. 
się, biegł kurczowo i skakał coraz go- | 
milerem“ był Gąssowski. Ale — jakże runkach Haspel brylował zawrotnie i|rzel. Stylowo (końcowa praca bioder) | dysku poziom był skandaliczny. 
mu dalsko do pelnej formy. Wygrał nie przyciskamy osiągnął b. dobry wy- 
znowu siłą 1 ambicją. Nie stylem, nie | nik 15,5 s. W walce dwu lokalnych bicie į szybkość rozbiegu. 
taktyką nie przygotowaniem. Soldan. | rywali musiałby paść rekord Polski. 
wierne odbicie stylowe Szabo, więcej | Sznajder naciągnął mięsień w krzyżu. {choć widzi się tutaj stałą poprawę. nie przypominał prawdziwy dysk. 

zdziałać nie mógł bo wyprany Jest Pozostali aktorzy biegu nie są jeszcze Najlepszy skok Hoffmanna nie był? w! Słabe przedbiezi sztafet 4X100, obfi- 


Atmosfera wielkiego sportu 


w drugim dniu zawodów 


CHORZÓW, 4.7. — Tei wt. — Drugi dzień | trzech płokach I w rezuttacie wywalczył 2a- , pewne jednak ‚że gotów jest sprawić zamie- giądat się temu bezradnie, mie jego opano- 
mistrzostw nasewa bardzo mite refleksje. |isdwie piąte miejsce, powa w najlepszym euorpejskim towarzy- | wanie jest godne uznania. Większy wysiłek 
Lekka atletyka poisia kroczy po dobrej dro-, Nie gorszy poziom miat i bieg 200 m. Pół- | stwie. Mat | mógt przecież znowu przypłacić długotrwałą 
„dze | ma dzisiaj zapewniony dalszy natural- |poaty były już bardzo zażarte, a finał wypad | S km miało równitż przebieg nieoczekiwa-, kontuzją. RE 

tny rozwój. Skończyty się już czasy, kiedy | imponująco. Dunecki miał bardzo zły Start nie dobry. Noji nie wysiłał się zbynio, alej Świetne wypadt Gburczyk, który przeszedl 
|to pustka przedzielała zwycięzców Od > długo biegt ostatni, potem dogonię przeci- | na finiszu uciekać mučat przed Dupiiekim | do Warerawianki wicie skorzystał od owego 


jmasy pozostatych. [W weu konkurencjach | wników, a na prostej minat bezapelacyjnie | pełną parą. Ten ostatni przy Innym rozśta-: nowego kiubowego kolegi. Managiewiog eit- 
(widzimy już zupełnie otwartą walkę I to wai | wszystkich z wyjatkiem Zasłony. Drugie wWi-| dzie sił (za wolny początek: 3 km — 9:14), gle jemrcze jest tylko bardzo dobrym ma- 
(ko na pięknym poziomie, cemtrzostwo i drugie zwycięstwo nad Pop-, musiałby zyskać około 15:17. Wirkus mial! teriatem. Młot jak to młot — ciągie deieki 
| Dzień byt ładny, bemwietrzny | ele zbyt w- |idem( który nie jest już w formie), po:wier-| w nogach 10 km, sle biegt doskonale. Re- od przyrwoltości. 
ipainy. Publiczności znacznie więcej. Nie dzi- | (za lego klasę. Ten 2l-letni młodzieniec 0 | welacją i to wielką rewełacją byt Nowacki | Mistrzostwa nie przyniosty ratem rekorda. 
wnego, bo niespodzianek nia zabrakło. wspaniałej budowie, ma przed sobą świemą Czaę 15:33.6 sam mówi za siebie. Reprczen- Pod względem wyrównania I pickuego po 
przyszłość. Ješ jednak spocznie na laurach | tacyjny narciarz nm wszełkie dane, aby Stat; ziomu me miały jednak dotychczas sobie 
czqto si biegu tid. | , 
a, pia a URO a — zniknie powoli z horyzontu, jak wielu je- | się długodystanaowcem dużej klasy. Ma spo | równych. 
ERE d a pamięta. Ko- go poprzedników. Razem z Zasłoną, pew- | kój, eyt nie najgorszy + wytrzymałość rdn- 
strzeweśi, ltóry zdumiewa swoją rawzięto- niakiem", jakiego nie miefkny nigdy, 'etano | miewającą. 
| scię, doszedł do formy nieoczekiwanie. jesz- wi obecnie parę reprezeniecyjną. Kariera ra- | Sztafety  przynłosty wwycięstwa akademi- 
DŻ niz A EA inai Maari wrotna, afe... Popek a nawet Danoweła (tyl- kom. 4x100 wygrat pewnie AZS poznański, 
lim 1 utegt wie niatej PARA ko na 100 m), nie będą na nią patrzeć obo- rozporzędzający świe'ną i wyrównaną Staj- 
| pobiegł także 4 Niemiec, a wszyscy finalai | J9'nie. jodła) eow. AOO padio upom AZS 
zesrfi niżej miasty! 1500 m zostało popsute przez... FARA M UE. który w oaiatnim momencie r8- 
Kucharskiego, choć to brzmi paradoksalnie. wodów pokazał ‚że jest jeszcze daleki od fe~ 
Nie cden Gassowskt. Przy brak + i 
form pire a jaw cala A R Grożny rywal, który blegt po pewne zwycię-, zygnacji. Azetesiacy prowadziii od starta do| (Cracovia) 13,12, 5) Wójtkiewicz (WKS $mi 
alcia tod NE kac Asi nu | stwo, odebrał innym ochotę do „prywatnej“ | mety, wygrywejąc pewnie i w dobrym ezrs-' giy) 13,07, 6) Fiedoruk (Warszawianka) 
; Y : jao 02 | inicjatywy. Toteż czas pierwszych 800 m (2:10) | sle przed Pogonią. Kucharski, mimo że wy-| 13.03 
za wolny © dobre 5 sek, tmiemożliwił dobry grać nie mógł, zdobyt się na wynik 47-il oa) 32.052 min, 2) Wirksa  (Warsz.) 
wynik, Tym nie mniej cieszymy się, że ujcze-. Drugie miejece w tym biegu przypaść mogto 32,12,4, 3) Marynowski (Warsz.) 33.30,6, 
|gómy u Sołdara jego najwyższą formę, Kra- | Warszawaince, która jednak już po przedbie Sh PAra We i pP Q REEN 
| kowiann dorósł dziś do wyniku 3:59. Brak gach została zdyskwalifikowana ra udeiat | ruh), 7) Benkowski (AZS Poznań). 
szybkości na tym dystansie nie daje mię mu, n:czgłoszonego Kusocińskiego. Dysk: 1) Gierutto (Warsz.) 45.14 mtr., 2) 
tak dotkliwie odczrwać. Na pochwałę za- | W skoku w zwyż popeuii wynik sgdniowie, WAL Katowice) 28 sa) RAJA Lada 
stużył także Skolik, poprawiający «ię w tem podnosząc poprzeczkę z 182 odrazu ma 187 | |;onia, Białystok) 39,05, (Jagiei- 
pie błyskawicznym. O możliwościach Kuchar- pół em. Zarówno Hoffman jak Niemiec t Gar AA 
| ewski |dzałi o miiimetry, Wy | towice 79. 
skiego nie podejmujemy się nie mówić, to nosz zawa a nią EE | SOSA płotki: 1) Haspel (AZS Lwów) 
fantastycznej łatwości odbicia, był młody |3) Szmidt (AZS Poznań) 16.5, 4) Schneider 
| garauszewski, którego zgtiły łatwe do wF- (Cogon Katowice) zdyskwalilikowany. 


W. Trojanowski. 


List do Redakcji 


Do Redakcji „Przeglądu Sportowego“ 
w Warszawie. 

W n-rze 5i-szym Szan. Pisma z dnia 
26.VI br. podali WiPanowie, iż „Maka- 
lbi“ w Krakowie nie brała udziału w 
zawodach Związku „Makabi* w B'a- 
łymstoku, gdyż została zawieszona w 
prawach człorka za  niezapłacenie 
| wkładek. 

W związku z ta nojatka prosimy o 
sprostowanie tego, gdyż wszystkie 
wkładki mamy zapłacone i rady z ni- 
mi nie zalegaliśmy. 

Ze sportowym pozdrowieniem 
Sekretarz; Henryk Apseł. 
Prezes: ppłk. dr. Edmund Rosenhauch. 


(AZS, Poznań) 36,29, 6) Staimach (KPW, Ka 

z Hoffman, ale najlepszym skoczkiem, ©|;55 gek., 2) Dunecki (KPW Toruń) 16.00, 
s a 0 mtr.: 1) Kucharski (Pogoń Lwów) 
korzenienia błędy poprawnego naogół stylu. | „Do sek., 2) Krawczyk (Stadion Chorzów) 
Kafinowski jak zwykłe w poważniejszej Kon- | 5) 4, 3) Szefler (Warsz.) 51,4, 4) Bechner 


kurencji zawiódł zupełnie Poziom byl jednak aS E TL zate (wim) BA 
rdzo ównan mtr.: ona arta, ałys 
wł rz ipa "E T 10,8 sek., 2) Dunecki (KPW Toruń) 10.9, 3) 

W skoku o tyczce Sznajder po przekrocze- | Popek (AZS Poznań) 11,0, 4) Tęsiorowski 

nia 4 m porwał się na rekord (4.15) do cze-| (A25, LA 3 Ok Dogi (z ię 

dnak zdolny. mtr.: 1) Gąsows egla, Warszawa 

(1 Eocchain obecnej aa Jeetje 1.59.2 min. 2) Soldan (Cracovia) 1,59,7. 3) 

10.5 K?oMczak zrzucił nieszczęśliwie 3.80. ODSET- | Korzeniowski (Pogoń, Lwów) 2,01,2, 4) Ścię 

wujemy u niego zmiany siytowe, które nie | zor (Cracovia), 5) Maćkowiak (Warta, Poz- 
nat), 6) Skowroński (Warsz). 

Skok wdal: 1) Hoffman M. (AZS, Pornań) 
7.14 m, 2) Hanke (Warsz.) 7,00, 3) Hoff- 
man K. (AZS Poznań) 6.97, 4) Kaszubowski 
(AZS Poznań) 6.68, 5) Szmidt (AZS Pozn.) 
ŚM ki ri GK Oszczep! 1) Tirczyk 

jn -go dnia: 1 z 
również blaski (Warta Poznań) 63.90, 2) Lokajski (Warsza- 
wianka 60.09, 


Anglicy w Niemczech 


W Wuppertal odbyły się w piątek / 
wieczorem miedzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne. na których uzyskano 


cy) — 15 sek.; 
(Anglia) — 1:53,4 min., 2) Mostert (Bel 
gia) — 1:544 min., 3) Powell (Anglia) 


Nojl otrzymał, po dlugotrwalych sta- 
raniach, zwolnienie z Legi i podpisal 
zgloszenie do „Syreny“. 

Inni zawodnicy Legil — Downarowicz, 
Sulikowski i Pajsker — przenoszą się z 
Legii do AZS-u, zaś Gąssowski wstępu- 
je do KS. Orleta w Dęblinie, gdzie od- 
sluzuje slużbę wojskową, 

Kucharski 4 Noli o:rzymali od miemie- 
ckiego zwiazku lekkoutletycznego zapro 
szenie na start 18 bin. we Wrocławiu. 
Pierwszy startować ma na 800 m. drugi 
na 3 km. PZLA, zapro.zenie dla obu za 
wndników naszych orzyjał. 

Mecz lekkoatletyczny pań Polska — 
Niemcy, który ma być rozegrany w br. 
w Łodzi, stoi pod znakiem zapytania. 

Dopiero mo mistrzostwach Polski pań 
PZLA poweźmie ostateczna decyzię. 
Gdyby wyniki na mistrzostwach były 

zi 'gnuj eczu. 
Słabe. WA WYGRAJ E S 

KRAKÓW, 4.7. — Tel, wi. — Rozegrany 
drid trójmecz lekkoatletyczny pań. wygrała 
Cracovia 156 punktów przed Makabi 122 p., 
Legia 90 p. 


12.2 sek.; skok wzwyż pań — 1) Odam 
r ef) g a R Ak 
cy) — !58 ctm, aun (Niemcy) — z 
155 ctm.; 4x100 m pań — 1) Anglia — | le aa 4 Sed wieś i oai 
48,9 sek., 2) Niemcy (Nadrenia) = 498 | rucni tataie. Gdy | Oz 
sek.; 5000 m — 1) Pellin (Włochy) — wy o rękę zrezygnował po trzech pierw- 
Peck min., 3 Ae Uk eiria) 19 szych czutach, Turczyk ni stąd ni zowąd 
: min., a emcy) — 15: s 
min.; 4x100 m panów — 1) Anglia —| FPS" = prostej rad 64 m. Lokajski przy- 
g2 sek., 2) Niemcy (Nadrenia) — 43 
sek. 


Danowski (AZS Lwów), 
Skok w wyż: 1) Hoffman Kerot (AZS Po- 
mnań) 1,82, 2) Chmiel (KPW Katowice) 162, 


PRYWATNE 


REKORD ŚWIATOWY JONSSONA 
Strażak sztokholmski Jonsson usta- 
JAROSZ POBITY. nowił na 2 km nowy rekord światowy 

Tadeusz Jarosz został pobity w Pits | 5:18,4. bijąc oficjalny rekord Ladoume- 
burgu na punkty przez Bilty Conna. gva 5:21,8 i nieoficjalny Szabo 5:20,4. 


.05. 42 58, 
10.000 metrów: 1) Noji (Syrena Warsza- ; 42.38, 


4) Hoffman Karol 3 


3) Gburczyk (Warszawianka) | 1305 


przebudzenia się Turczyka. Poznańczyk, Któ | Wino) 23, 5) Tęsiorowski (AZS Pomań), 6)| AZS 


OOKSZTALCAJĄCE WIEDZ. 
KURSY 929 

przygotowujące na lekcjach zbiorowych w Krakowie, orsz w  drodre korespondencji 
za pomocą zupelnie nowo opracowanych skryptów, programów | miesięcznych tematów, 
przyjmeją wplay na nowy rok szkomy 1937/8na: kura maturyczny gimnazjum starego typa, 
kurs śreóni do egzaminu s 4-ch ki. gimn. nowego ustroju, kurs niższy z zakcsu I | 1! ki. 
Emn. nowego ustroju, kurs 7-mbo klasowe] pzkoły 

niejsze sły fachowe. 


pełni wykorzystany. Poznafczyk wy- |tuljące (oczywiście) w groteskowe sy- 
lądował koło 7,30-stu, ale nie wytrzy- |tuacje podczas żonglowania pałkami 
mał pochylenia i przysiadł na piasku. | zakończyły pierwszy dzień zawodów. 


Brak wielu czołowych zawodników 


go odniosła tryumf niezwykły — pięć odbił się poważnie na poziomie zawo- 
miejsc w finale. Szkoda, że poza wy- dów. Nie przybyli: Tiigmer, 
zasłużenie. Gdy wyprzedził go młod-|nikami braterskiej pary, nie były to Biniakowski, Śliwak, Pabiś, Lokajski, 
l Nowak, Świniarski 
Kula nie zasługuje na wzmiankę, W udział dodatby zawodom wiele życia, 
Najbo to co oglądaliśmy dzisiaj wyzlą” 
jest doskonały. Szwankuje jednak od- | wielką pochwałę zasłużył jednak Gie-, dało (mimo godnych podkreślenia wy- 
rutto, który potrafił rzucić 45 mtr. silków organizatorów) bardzo ospale. 
Szybkości brak również | zwycięzcy, | przyrządem, który tylko powierzchow- | 


Żylewikz, 


Lucknaus.. lch 


Wyniki techniczne 


Kula: 1) Gierutto (Warsz.) 14.62 m, 2) | 3) Niemiec (Pogoń wów) 1.82, 4) Garnuszow- 
Praski (Zw. Strzel. Katowice) 13,58, 3) Hoff | akt 
man Karol (AZS Poznań) 13,54, 4) Ruczka | wianka) 1.77, 6) KaHnowski (WKS Grudriądzy 


(Cracovia) 1.82, 5) Gierutto (Warsza 


1.77. 
Młot: 1) Węglarczyk (Sokół Calar 
2) Kocok (Sokół Tarnowskie Góry 
3) Więckowski (Sokół Bydgoszcz) 
36.66, 4) Kicipkowski (Soxół Bydgoszcz) 
36.66, 5) Mikosz (Pogoń Katowice) 33.17, 6) 
Gierutto (Warszawianka) 2676. 

Tyczka: 1) Sznajder (Pogoń Katowicey 
4 mtr., 2) Mucha (Sokół Czeładź) 3.70. 3) 
Klemczak (AZS Poznań) 3.70, 4) Mraga 
(AZS Poznań) 3.50, 5) Maciaszczyk (S0kól 
Łódż) 3.0, 6) Kryczewski (Warszawianka) 
50. 


Sztafeta 4x 100 mtr.: 1) AZS Poznań O% 
2) AZS Lwów 44.4, 3) Warszawianka 44.8. 
4) Warta Poznań, Cracovia została zdyskrwa- 
kfikowana. 

5.000 metrów: 1) Naf (grupa olmp:jska 
15:22, 2) Dupliieki (AZS Warszawa) 15:7, 3 
PE E (Warszawianka) 15:30, 4) Nowaczi 
(ZŠ Zakopane) 15:33.6, 5) Kolenda (Sokół 
Krywałd) 15:56.6, 6) Flis (ZS Lubfn). 

400 mtr. przez płatki: 1) Maszewski (Legia 
Warsrawa) 55.8, 2) Kostrzewski (AZS War- 
arewa) 56.3, 3) Niemiec (Pogoń Lwów) F.S 
4) kwrkowski (Polonia) 57.8, 5) Gąssowski 
(Legia Warszawa), 6) Sobik (Stadion Cho- 
rzów). 

1500 erir.: 1) Kucharaj (Pogos Lwów) 
4:01, 2) Soldan (Cracovia) 4:02.8, 3) Skolk 
(Pogoń) 4:09.6, 4) Kramek (ZS Luba) 4:10.5, 
5) Skowronski (Warszawianka), 6) Juszczyk 


(Cracovia). 

Trójekok: 1) Hoffman M. (AZS Poznań) 
14.28, 2) Hoffman K. (AZS Poznań) 14.19, 
3) Szmidt (AZS Pornań) 13.74, 4) Chinieg 
(KPW Katowce) 13.34, 5) Gniot (AZS Poz. 
nań) 13.22, 6) Kasznbowski (AZS Poznań) 


Sztafeta 4x40 mir.: 1) AZS Warszawa 
3:28.2, 2) Pogoń Lwów 3:31,5, 3) Stadion 
Chorzów 3:33.6, 4) Pogoń Katowice, 5) War- 
ta Pozmań, 6) Cracovia. 

W ogólnej punktach pierwsze miejsce zajął 
AZS Pornań — 132 pkt. przed Warszawianką 
— 113,5 pkt., 3) Pogoń Lwów 58 pkt., 4) 
Warszawa 30, 5) AZS Lwów 32, 6) Cre- 
cova 29, 7) Legia Warszawa 28, 8) KPW To- 
ruń 77, 9) Sparta Białystok 26, 10) Pogoń 
Katowice 25 gui. 


CF KRAKOW, 
Pierackiego 14 


powsizechnej. Wylładają najwybite 


Ring r 


usoln 


powieść 


Pierwszy zorientował się w 


z braci Bajkowskich i usiłował zatrzymać Jedli-| gołe pięści, bez ograniczenia czasu. 


y & Ge © |nie upadł już tym razem, na odwrót, to drugie 


szereg dobrych wyników, a mianowi- 
cie: 
100 m — Sweeney (Anglia) — 
m E i E — hs 
sek.; 110 m plotki — 1 omtor (An- 
gHa) — 14,9 sek.. 2) Kumpmann (N'em | ** e aa Lale. przynosza manaj 
800 m — 1) Stothard KŚ Faj e aA PO NRA 
mowy, gdy neguje się rałoty uznanego przez | 
cały świat wahadła, Bardzo natomiast popra- 
potężny Instynkt. walki. W ciągu kilku chwil, stwa. — Już koniec. Niechże pani nie płacze i nie 
dwu ludzi wiło się ną parkiecie, reszta zaś rzu- krzyczy! Nic się nikomu nie stało. Już koniec!... 
ciła się do ucieczki. I wtedy wstał negr, Joe | Zaprzeczyły mu wrzaski z Sali, którymi do- 
Buttler, znakomity mistrz „step'u”, a jak sięjpingowano Jedlicza i murzyna. Bajkowski zro- 
miało okazać również i niezły zupełnie bokser. | zumiał, że nie można jednak czekać, aż awantura 
Dźwignąwszy się, ruszył od razu na Jedlicza. |skończy się sama, że konieczna jest jednak inter- 
Marian poczęstował go nowym ciosem, ale Joe| wencja policji. Ostatecznie lepiej będzie, gdy 
gazety doniosą o bijatyce w „Złotym Motylu*, 
niżeli mają donieść o zabójstwie. 
Postanowił spełnić prośbę Reny Reno i tele- 


| 
| 


wany. 
juderzenie jakoś go otrzeźwiło. Teraz on zaata- 
37 kował i jednym z ciosów odrzucił Mariana do 
) tyłu. Nie miał wielkiej szybkości i celności, ale 

bił ze straszliwą siłą. Zaczął się normalny mecz 

sytuacji starszy |z pierwotnych czasów pięściarstwa, mecz na 


— 1:55 min.: młot — Hein (Niemcy) — | it „ję wicemistrz Mucha 
fonować do komisariatu. 


55,91 m.; 80 m płotki pań — 1) Door- $ 
geest (Holanda) — 12 sek.. Z) Steuer |Prwtywskoku słaerwowałamy mwicę edor | 2%, 4) Mikrmt Pranc. (Sokół Bydgoszcz) 
— Niechże pani będzie cicho! — krzyknął 
zdenerwowany. — Dzwonię po policję. Ładną nym lokalu!... 


3) Burke (An- 57.53, 5) Manugiewicz (Pogoń Lwów) 56-65, 
Boga kocham!... 
zrobicie mi reklamę! Nie miała pani już z kim 


bo Jedlicz miał porwaną w strzępy marynarkę. 

Pan Zenon ruszył bohatersko, aby rozdzielić 
przeciwników i przerwać bijatykę, ale uprzedził 
go w tym sam Jedlicz. Po paru uderzeniach 
w dół, które właśnie tak zgięły murzyna, teraz 
władował mu okropny cios pod ucho i Buttler 
runął kompletnie już nieprzytomny, znokauto- 


Zakącki chwycił Jedlicza za ramiona. 
— Panie. Marianie, 


co pan wyprawia, jak 


Jakżeż można. żeby pan, mistrz 
„boksu, wdawał się w takie awantury w publicz- 


— Niech mi pan da spokój — dyszał ciężko 


cza, ale odepchnięty silnie poleciał jak kula na Sala opróżniła się w mgnieniu oka. W za- 
stolik jakiegoś rozbawionego towarzystwa, wy-i mieszaniu, jakie zapanowało goście rzucili się 
wrócił dwie osoby i legł pod szczątkami butelek | hurmem de wyjścia, nie kwapiąc się oczywiście 
I kieliszków. Rena Reno uwolniła się momental-|do uregulowania rachunków. Część pieniędzy 
nie z obięć swego czarnego partnera | zagrodziła |wyegzekwowano na dole w szatni, ale był to 
drogę Marianowi, jednak odtrącił i ją jednym | tylko drobny procent zarobku braci Bajkow- 
Tzutem ręki. Biedny murzyn, mimowolny spraw-| skich tego pechowego, a doskonale zapowiada- 
ca zajścia, stał zupełnie ogłupiały, kiedy Jedlicz | jącego się wieczoru. l 

znalaz? się przy nim i trzasnął go w szczękę. Na górze tymczasem wrzała zaciekła bijaty- 
Negr był wspaniale zbudowanym mężczyzną. |ka, do której nie wtrącał się już nikt z boku. Kel- 
Przerastął Mariana o głowę i wyglądał na bardzo |nerzy skupili się przy orkiestrze, tworząc wspól- 
silnego, ale niespodziewanego ciosu nie wytrzy- |nie z mistrzami tonów skromne, ale wrażliwe 
mal, tak jak nikt zresztą nie wytrzyma potężnegO ina wszelkie przejawy piękna audytorium, kióre 
uderzenia w odsłonięty podbródek. Pięść mistrza | rozgrzało się dość prędko i zaczęło głośno po- 
poderwała go po prostu z ziemi — padając|magać walczącym. Rena Reno, siłą wyprowa- 
na wznak zetknął się z parkietem najpierw głową. dzona z sali przez Bajkowskiego biegała jak| 
a dopiero później nogami. |obłąkana po garderobie, prosząc przez łzy, aby | 

Gdyby się nie podniósł i nie przyjął wałki, | telefonowano po policję. 

oraz gdyby mie interwencja kelnerów, kiórzy — Policję, wezwijcie policję, bo ś$ię pozabi- 
rzucili się całą grupą, aby obezwładnić Jedlicza, ' jająt... 

byloby się może wsrystko skończyło na jednym — Niech się pani uspokoi, już jest w porząd-, 
nokaucie. Kiedy jednakże schwytano Mariana ku... — perswadował jej dyrektor, który ze zro- 
z tyłu i zaczęto mu wykręcać ręce, obudziła się zumiałych względów nie chciał uciekać się do 
w nim bestia, poniósł go od razu temperament, | pomocy przedstawicieli władz bezpieczeń- | 


nych AZTesiaków, którym przewodzig w D2 | 5) Dyke (Sokół Krywald) 55.18, 7) Bobiński 
M mda E T 10071 | 020 mir: 1) Zagi Koa Wór 
W gzczgie. byly miadan amgtego | Z): PRI (EPN Toa ZS arae 

romansować tylko z tym wariatem!... chłopak. — Ja wiem co robię... Nic się nie stało... 
— Proszę się nie zapominać! — zaszłocha-| Tylko zdaje się, że ręka... - 

ła. — To nie pana rzecz!... Oparł się właśnie na ramieniu Zakąckiego 
— Później będziemy o tym mówić. Niechji syknął z bólu. 

pani nie wychodzi z garderoby!... | — Ta chora ręka? — spytał strwożony pan 
Wybiegł na schody i przekręcił za sobą klucz, | Zenon. 

aby uniemożliwić jej wydostanie się na salę. Po — Tak. Myślę, że teraz pękła naprawdę... 

dwa schody pędził na dół do telefonu i właśnie — Kelnerzy wynieśli nieprzytomnego murzy- 

już przy kabinie telefonicznej wpadł na Zakąc-|na do jego garderoby, a Bajikowski uwolnił już 

kiego. ; teraz z „aresztu“ Renę Reno. sj —* 
Grubas poinformowany już przy wejściu! Wpadła na parkiet blada jak kreda, rozdy- 

o tym co dzieje na górze, złapał dyrektora za | gotana i śmieszna, bo łzy rozpuściły jej szminkę 

rękę. i tusz. Całą twarz miała zamazaną w dziwne 
— Zaraz, chwileczkę, kochanie, — wysa-|jakieś kolorowe wzory. Wbrew oczekiwaniu 

pał — tylko bez policji. Znów go zamkną!...| wszystkich nie zjawiała się tu kierowana obawą 

Niech pan czeka, ja go uspokoję!... o całość swego przyjaciela. Zatrzymała się 
Bajkowski chwycił się tej deski ratunku i za- przed nim i zawołała: r 

wrócił na górę, popychając przed sobą pana Ze- — Nie pokazuj mi się więcej na oczy. Nie 

nona. Gdy znaleźli się na sali „mecz“ dobiegał jchcę cię-znać! Rozumiesz? Nie chcę cię znać!... 

już końca. Joe Buttler, zgięty w pół, słaniał się Jeśli jej zachowanie zaskoczyło obecnych. 

na nogach,gors frakowej koszuli miał zupełniejto więcej jeszcze, zaskoczyła ich odpowiedź 

czerwony, a twarz rozbitą na miazgę. Nie mogąc| Jedlicza. 

widocznie dać sobie w żaden sposób rady — Ja też nie chcę cię więcej widzieć! Byłem 

w, bokserskiej walce, stosował jakieś chwyty, 'idiotą. Życzę pani powodzenia!... (C. d. nY 


PRZEGLĄD SPORIOWY Poniedziałek, 5 lipca 1937 r. 


Korespondencja własna „Przeglądu Sportowego" 


Trzeci triumi nad Marble | 
otwiera Jędrzejowskiej drogę do finalu 


Londyn, w lipcu | 

Jedrzejowska w finale Wimbiedonu! W pót- 

Saaie turnieju © mistrzostwo świata Polka 

pokonała mistrzynię Ameryki, Alice Marble 

BS, 62 | apotka się w decydującym mecza 

Ð tytuł mistrzyni z Dorothy Round, która wy- 
gliminowała Mathieu 64, 6:0. 


Zwycięstwo dzisiejsze, to jeden z najwięk- 
szych triumfów aportu połskiego. Sześć lat 
fedrzejowska walczyła zacięcie w uciążliwych 
reugrywkach Wimbledonu o prawo reprezcn- 
wewania Polski w finale tego najważniejszego 
fpamieju świata. Sześć lat walczyła wśród 
Słosj publiczności, uaposobionej raczej aie- 
przychylmie do ale stytowej „na elłę'' grającej 
Poli. Dwa razy odpadla hæ w pierwszych 
rwadach; dwa razy doszła do ćwierćfinału. 
W ubiegłym roku zakwalifikowała się nawet 
śe półfinału, gdzie micgła jednak przyszłej 
mistrzyni, Helea Jacobs. 


Dogiere bicżący rok przyniósł jej upragaio- 
ey sukces. Nie byl to mees łatwy. Poziom 
gry wóród pań był w tym roku w Wimbledo- 
mie wyjątkowo wysoki. Od pierwszej rundy 
walczono z niezwykłym zacięciem, a trzy ae- 
powe mecze nie należały do rzadkości. 

Pochód Jędrzejowskiej byt natomiast impo- 
mujący. W pięciu pierwszych meczach oddała 
ena tylko 11 gemów. jej wyniki: z Noel 6:2, 
6:0, z Beaziey 6:1, 6:1, z Southwell 6:1, 6:1, 
m Andrus 6:0, 6:2, ze Scriven 6:1, 6:2 — | 
świadczą iż nasza mistrzyni znajduje się w | 
fenomenalnej formie. Nawet Marble, która po- 
bita Sperling, uważaną za najgroźniejszą te- 
msistkg świata, nie potrafiła wygrać u Je- 
drzejowskiej scta! 


Pinał zapowiada mię sensacyjnie. Round gra 
bowiem również wspaniale. Wykazuje formę 
może iepszą jeszcze, niż w roku 1934, gdy 
pdobyła tytuł mistrzyni, po dramatycznym me Í 
ezu z Jacobs. Angicika w pięciu meczach stra- | 
eña zajedwie 15 gemów i to bijąc takie prze- | 
€iwniczki, jak de la Valdene (dawna Senorita 
d'Alvarez), jacobs | Mathieu! jej gru jest 
nicmal bezbłędna, nderzenia czyste, mocne i 

-dobrze plasowane. Nie ma ona może wsga- 
niałego drajwu Jędrzejewskiej, czy woleja 
Marble, ale jeśli chodzi o zabójczo poprawną 
l regularną grę (jednocześnie piękną oS 
wo!) — jest ona bezkonkurencyjna. 4 | 


Jedrzejowska musi być jeszcze przygoto- 
wana na to, iż walczyć będzie nie tylko z 
Roumd, ale I z pubiicznością, ba... nawet z 
sędziami Uniowymi. Tegoroczny Wimbledon 
zaponmiał bowiem o świętej zasadzie angiei- | 
skiej — „fair play“. Publiczność zachowuje | 
się, jak w... Zagrzebiu, oklaskując błędy gra- 
ez, walczącego z faworytem, a decyzje sę- 
driw finiowych stoją na poziomie, potępia- 
mym w Warszawie. Ta wtaśnie nieprzychylna 
atmosfera zgubiła Granta I Mathieu w ich 
spotkaniach z Austinem | Round. 


JĘDRZEJOWSKA — MARBLE 8:6, 6:2 


Mecz Jędrzejowska — Marble rozpoczął się 
ponktnninie o drugiej. Dzień był wyjątkowo 
upalny, Naładowana elektrycznością atmosfe- 
ra centrakiego kortu wpłynęła żie na obie te- 
aisistki. Są one wyraźnie zdenerwowane, psu- 
ja łatwe piłi, tak że p.crwsze gry niczym 
mie zapowiadają sensacyjnej walki. 

Marble serwuje pierwsza. Dwa drop-shoty, 
dwa błędy Jadzi i jest 0:1. Amerykanka wy- 
padami do siatki przełamuje serwis jędrze- 
jowskiej I po krótkiej walce jest 0:2. Polka 
jednak przyśpiesza tempo gry, blerze serwis 
Amerykanki do zera | wyciąga 2:2. W tym 
stadium gry Marble jest jednak wyraźnie 
tepsza | wkrótce prowadzi 3:2, 4:2. Piłki jej 
są piękne: mają one łdealną długość i są nie- 
bczpiecznie ścięte, 

Jedrzejowska gra ciągle źle taktycznie. Do- 
puszcza do dlugich pojedynków na bekhen- 
dzie, przy których Marble ma okazję wypa- 
dów do siatki. Poika lobami ratuje się na 


3:4, ale przegrywa niepotrzebnie własny ser- 
wis 3:5. 

Set wygląda beznadziejnie. Marble serwuje. 
Jedrzejowska dwol mię na korcie, ale Ame- 
rykanka jest niezawodna przy siatce. Zmien- 
na walka doprowadza do 40:40. Marble sme- 
czaje i ma set-balll Długa wymiana pliek 
przynosi Polce równowagę, potem przewagę, 
znów równowagę. Co za wafka! Drajw i Ja- 
dzia ma znów przewagę. Wspaniały smecz 
Jędrzejowskiej ratuje seta. Jest 4:5 — publicz- 
ność bije szalone brawa. h 

Następnie dwa gemy jędrzejowska bierze 
niemal bez walki. Marbio załamała się chwi- 
lowo. Polka prowadzi 6:3 | serwuje, aby zdo- 
być seta. Teraz jednak historia odwraca się 
1 bohaterką jest Marble. Jędrzejowska ma 
cztery razy setową piłkę, a Marble za każ- 
dym razem desperackim wypadem do siatki, 
to smeczam, to vollicyem ratuja punkt I „przy 
pomocy“ dwóch oww Jędrzejowzkiej bierze 
gona 6:6. 

Polka nie speszyta się chwilowym niepowo- 
dzeniem. Idą w ruch drajwy. Serwis Marble 
jest przełamany na 7:6 i jędrzejowska znowu 
serwuje o set. Marble posyła łatwy smccz 
w out — 15:0. Serwis mie do odbicia — 30:0. 
Drajw (Marble aawet nie drgnęła!) — 40:0. 
Wspaniały serwis — suchy gem i set 8:6! 
Trwał on 40 minut. 


BRTEW Z 


M 


W drugim secie gra Jędrzejowskiej jest za- 
bójczo pewna. Łączy ona w sobie moc, szyb- 
kość i regularność. Efektowne, ale sporadycz- 
ne wypady Marble do siatki nie na wiele się 
przydają. Potka nadaje grze takle mordercze 


, tempo, że vollieye Arnerykanki są do alczego, 


idą w out. i 

W niezwykle ważnej piątej grze przy stanie 
2:2, przełamuje serwia Marble na 3:2 i bierze 
do zera następną grę. 4:2. Rywalka jest zu- 
pełnie „wykończona“. Nie wytrzymała tem- 
pa gry Polki. Wali trzy łatwe piłki w siatkę 
i przegrywa serwis 5:2. 

SERWIS JĘDRZEJOWSKIEJ 

Marble idzie do siatki, ala zostaje minięta 
— 15:0. Return w siatkę — 30:0. Lob Polki 
idzle w out 30:15. Amerykanka nie daje za 
wygraną | mija źle ustawioną Jędrzejowską 
— 30:30. Wspaniały serwis — 40:30! Mece- 
bali Jjędrzejowska serwuje, Marble po returnie 
idzie do słatki, ale Polka pięknym bekhendem 
wzdłuż Hail mija ją I jest w finale Wimbie- 
donu. Wynik seta 6:2. 

MATKIEU ZDEKLASOWANA 

W drugim półfinale Round  zdeklasowała 
zupcnie Mathieu. Było to spotkanie bez hi- 
storil. Sprytne drop-shoty i loby Francuzki 
nie mogły nie zdziałać wobec bezbłędnej gry 
Round. Każde jej uderzenie jest wypracowa- 
ne do najmniejszego szczegółu, ale jednocze- 
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poraz drugi zdobyła tytuł mistrzyni Wimbledonu. 


Budge -- (ramm 6:3, 6:4, 6:2 


Piątek, 2.7, 

„Le roi est mort, evive le roi!*. Ze- 
szłoroczny król Wimbledonu. Fred Per 
ry, „umarł“ dla tenisu amatorskiego. 
Dziś narodził się nowy mistrz, młody 
Kalifornijczyk — Donald Budge. Poko- 
nał on bezapelacyjnie Gottfrieda von 
Cramma, 6:3, 6:4, 6:2. 

Niemieo ma jakiegoś wyjątkowego pe 
cha do Wimbledonu. W przeciągu o- 
statnich trzech lat dochodził on stale do 
finału i za każdym razem został roz- 
gromiony w trzech krótkich setach: w 
roku 1935 Perry pobił go 6:2, 6:4, 6:4; 
w zeszłym roku grając z naderwanym 
mięśniem nogi. przegrał po raz druzi 
z Perrym 6:1, 6:1, 6:0, a obecnie, zdy 
zdawało się. po spotkaniach półiina- 
łowych, że ma spore Szanse na zwycię 
stwo, nastąpiło znowu gorzkie rozcza- 
rowanie. Trzy krótkie sety, niespełna 
godzina walki i... tytuł pojechał do A- 
meryki. 

Mecz dzisiejszy był jednym z najsłab 
szych finałów, Jakie widziałem. Może 
się on równać „in minus“ jedynie z ze- 
szłorocznym, w którym jednak Cramm 
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był inwalidą. W tym roku Niemiec grał 
równie fatalnie i nie miał nic na swe 
usprawiedliwienie. Po wspaniałym me- 
czu z Crawiordem I pięknym zwycię- 
stwie nad Austinem spodziewaliśmy Się 
od niego, jeśli nie zwycięstwa, to przy 
naimnej dlugiej, pięcosetowej walki. 

Budge przystosował się do przeciw= 
nika igrał również poniżej swej zwyk- 
łej formy. To co zademonstrował wy- 
starczyło jednak zupelnie na pokonanie 
Niemca. Amerykanin ma szybkość, nie- 
zawodną siatkę i w decydujących chw4 
lach może zawsze liczyć na swój ser- 
wis. 

Budge serwuje pierwszy i traci ga- 
meʻa. Cramm prowadzi 1:0. Walka się 
zaczęła. Niemiec wygrywa swój ser- 
wis — 2:0, potem prowadzi 3:1 i jest 
o krok od 4:1. Łatwy forhend w siatkę 
uiweczy jednak jego szansę i Budze 
wyciąga na 2:3. Amerykann przecho- 
dzi teraz do ataku. Jego smecz-drajw 
na pół kortu, wzdłuż bocznej linii — to 


chyba najwspanialsze uderzenie na świe | 


cie, a woleje są równie niebezpieczne. 
Jest 3:3, 4:3, 5:3 i mimo walki Amery 
kanin przełamuje serwis Cramma — 
6:3. Pierwszy set trwał 19 minut. 

Na początku drugiego seta krótka 
przerwa. Wchodzi królowa-matka Ma- 
ry. Jest ona wielką entuzjastką tenisu 
i niemal codziennie zjawia się w Wim- 
bledonie. 

Budge obejmuje odrazu prowadzenie 
1:0, 251, 3:4. Cramm jednak zaczyna 
grać trochę regularniej i wyciąga na 
3:3, za co dostaje szalone brawa. Pub 
łczność jest zdecydowanie po jego stro 
nie. Anglicy niebardzo lubią Ameryka- 
nów, a w sporcie specjalnie zazdrosz- 
czą im ciągłych triumfów. 

Budge oddaje również i siódmą grę. 
Cramm prowadzi 4:3. Prowadzi jed- 


nak już po raz ostatni. Od tej chwili 
Amerykanin biega do każde] piłki, wy 
rzuca rywala swym pięknym, długim 
bekhandem poza kort į atakuje wa- 
riacko przy siatce. Wyciąga na 4:4, 
5:4 i w równe 20 minut bierze drugie- 
go seta 6:4. 

W trzecim, poza bardzo krótkimi 
chwilami, przewaga „rudego* jest za” 
bóicza. Crammowi nic nie wychodzi, 


nie potrafi on ani przez chwiłę atako- | 


wać. Po 1:1 Budge ucieka szybko na 
5:2 j serwuje. Cramm walczy teraz po 
raz ostatni, parokrotnie wyrównuje 
stan piłek. W rezultacie jednak Dięk- 
nym bekhand - smeczem Amerykanin 


Duńczyk i | kończy seta 6:2 i mecz. 


(Dokończenie obok). 


nie ma w sobie lekkość | grację. Zwycię- 
stwo Round, to triwmmf pięknego tenisu nad 
sprytnym. 

EPILOG KARIERY MIXTA 

W ezwartek jędrzejowska zakończyła swą 
karierę w mixcie. Zakończyła o dzień R) 

śniej, niż powinna była, ale stało się to w 
myśl jej życzenia. Rozegrała ona bowiem w 

przeciągu półtorej godziny dwa spotkania, 

O godzinie szóstej jędrzejowska | Mako 
rozgromii! parę angielską Tinkier—Lumb 6:1, 
6:2. Jędrzejowska grała wprost fenomenalnie, 
iepiej może niż w singlu. Latała po korcie, 
drajwowała zabójczo, brała z łatwością ,a- 
matnie' serwisy Tinkiera. Mako również był 
w formie. Przy siatce był niezawodny. W pół 
godziny było już po wszystkim. 

O siódmej program Wimbledonu się skoń- 

czył. Publiczność zaczęła się rozchodzić, ko-! 

respondenci pośpiesznie telefonowali ostatnie 
wiadomości. Nawet sędziowię Mniowi zeszli 
ze swych posterunków, gdy ... na centrałnym 
korcie pojawia się znakomita czwórka: Jo- 
drzejowska i Mako — Marble i Budge. Ko» 
rzystając ze wczesnego ukończenia rozgry- 
wek, postanowiono rozegrać półfinał mixta. 

Zrobiono to ze względu na Budge, który ina- 

czej musiał by grać w piątek trzy mecze: 

finał singla oraz półfinały debla I mixta. Jẹ- 
drzejowska i Mako zgodzili się, gdyż... i tak 
nie mieli szans na zwycięstwo. 

Półfinał ten nie byt interesujący. Była to 
| waika czterech zmęczonych ludzi. Najlepsza 
| Indywidualnie byta jędrzejowska, a najgor- 
į szy — niestety — Mako. Nie odbił on prawie 
| żadnej piłki. Po 40 minutach Budge I Marbit, 
wygrali 6:3, 6:2. 


J. Sok. 


Londyn, w lipcu. 

— Nerwy nie dopisały mi w decydu- 

jącej chwili. — Oto słowa Jędrzejow- 
jskiej, które charakteryzują najlepiej 
| przyczynę jej dzisiejszego niepowodze 
| nia. Mimo, iż prowadziła ona w trze- 
| cim secie 4:2 ı zdawało się, iż ma za- 

pewnione zwycięstwo, ostateczny tri- 
jn przypadł w udziale Round. Angiel 

ka wygrała w trzech setach 6:2, 2:6, 
|7:5 i zdobyła po raz drugi mistrzostwo 
| Wimbledonu. 

Dzisiejszy finał był raczej denerwu- 
lacy i emocjonujący w sensie ujem- 
nym; nie wyróżniał się dobrym stylem 
Mieliśmy wraże- 


i efektownością gry. 


nie, że prowadzenie Jędrzejowskiej w 
trzecim secie 4:2, nietylko nie dodało 
jej otuchy, lecz przeciwnie, wyczerpało 
ja nerwowo, podczas gdy Round, wal- 
cząc z niezwykłym zacięciem przeszła 
do ofensywy, której Jędrzejowska nie 


| 
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CRAMM I BUDGE 
schodzą z centralnego kortu 


Panowie 

Me 0! thi Een 84 wdge 
c Ur : : 

aa 6 64 64 DS 
| Parker arket 
:3 7:5 46 4:6 6:2 Budgę 
z” aya 6:3 6:4 6:2 
Cramm :3 8:6 2:6 6:2 


Crawtord [Cramm 


Cramm 
:6 6:3 12:14 62 
Austin bis 


Grant 6:1 7:5 6% 

Panie 
Jedrzejowska Bjędrzejowska mad 
Scriven I 6:1 6:2 AA looka 
Marbie Marble A 
Sperling :5 2:6 6:3 Rond 
Mathieu puna 1 6:2 2:6 7:3 
Lizana 6:3 6:3 | 
Rownd Round Round 
| jakobe 6:4 6:0 6:4 6:2 


Półfinały debla panów nie przyniosły 
niespodzianek. Budge — Mako wygra- | 
gii w pięciu setach z parą niemiecką 
Cramm — Henkel 4:6, 4:6, 6:2, 6:4, 6:3, 
a Hughes — Tuckey roznieśli Menzla i 


Hechta 6:2, 6:4 6:2. 


J. Soh 


Wimbledonu po wielkim finale. | Ponownie przełamała serwis Round w 


O MIEJSCE W FINALE WIMBLEDONU 
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walczyły miss Marble i Jędrzejowska. które widzimy na chwłlą 
przed rozpocz ęciem meczu. 


była w stanie się przeciwstawić. 

Po bezbarwnym finale debla pań o go 
dzinie 3 zjawiły się na centralnym kor 
cie Jędrzejowska i Round. Czeka na 
nie tam bateria fotografów. Gra odby 
wa się przy szałonym upale. Mamy 
dziś naizorętszy dzień lata. 


Round serwuje pierwsza. Jędrzejow= 
ska ma okazję wzięcia gema, ale łatwy 
wolej idzie w out i jest 0:1. W następ- 
nym gemie Polka serwuje dwa asy 1:1. 
Trzecia gra napełnia nas również otu- 
chą. Jędrzejowska piękną grą wyciąga 
na 2:1 i jest o krok od 3:1! 

Teraz jednak następuje nagła zmia- 
na. Round zgłębia grę swej przeciwnicz 
ki i znajduje jei słaby punkt: bekhend. 
Od tej chwili Angielka nie dopuszcza 
do gry na forhend, a Jędrzejowska gra 
jąc miękko ułatwia jej tylko to zada- 
nie. Na dodatek Polka serwuje dwa 
dcuble-faulty i w ten sposób Round ra 
tuje gema na 2:2. 

Dalsza gra to smutna procesja 
punktów wygrywanych przez Angielkę 
z słabego bekhendu Jędrzejowskiej. Mi 
strzyni Polski ma wprawdzie przebły- 
ski wspaniałości, gdy atakuje przy siat 
ce, lub mija Round efektownymi pas- 
sing-shotami, ale gra Angielki jest re- 
£ularniejsza 1 to daje jej decydującą 
przewagę. Przy 5:2 dla Round Jędrze- 
jowska serwuje, walczy wprawdzie do 
równowagi, ale dwie następne piłki 
wali w out i pierwszy set w 20 minut 
zdobywa Angielka 6:2. 


Drug: set rozpoczyna sie pod dobrą 
wróżbą. Jędrzejowska już w pierw- 
szym gemie przełamuje Serwis Round 
na 1:0 f przechodzi do ofenzywy. Jest 
to najpiękniejszy okres w całym me- 
czu. Obie tenisistki grają koncertowo. 
Tempo gry jest szybsze, co zwiększa 
szanse atakującej Polki. Nie dopuszcza 
ona więcej do pojedynków na bekhend. 
Jej serwis. drajw | Smecz Są w tym 
okresie zabójcze. Jędrzejowska prowa- 
dzi 2:1, 3:1, 4:1, 5:1, oddaje po walce 
siódmą grę, poto by zdobyć następną 
i seta, 62. 

Szanse wyrównały się. W serca na- 
sze wstąpiła otucha, gdy Jędrzejowska 
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pierwszym gemie., Angielka jednak rów 
nież nie daje za wygraną. Szeregiem 
pięknych bekhen-draiwów, obejmuje 
ona prowadzenie 2:1. 

Obie tenisistki są teraz bardzo zmę+ 
czone, Round jeszcze więcej niż Ję< 
drzejowska. Polka po raz ostatni przy- 
Spiesza tempo gry. Widać, iż stawia 
wszystko na jedną szalę. Bierze swój 
sewis — 2:2, potem szeregiem  pięk- 
nych passing-shotów zdobywa pro~ 
wadzenie 4:2. Dwa gemy od mistrzo= 
stwa świata! 

Teraz jednak zaczyna się tragedia. 
Round wygrywa swój serwis i jest 4:3, 
Jędrzełowska serwuje i ma teoretycz= 
nie świetną szansę na zwiększenia pro- 
wadzenia na 5:3. Ale... nie bierze w tym 
gemie ani jednego punktu! Dwa bek- 
hendy wali w out, drajw w siatkę, ro- 
bi double-fauit i Round ma 4:4. Dzie- 
wiąta gra również do zera dla Angiel- 
ki. Publiczność szaleje. Atmosfera jest 
niezwykle denerwująca. Po zaciętej 
walce Jędrzejowska ratuje swój ser- 
wis na 5:5. Widać jednak, iż jest już 
u krańca sił. Round bierze swój serwis 
do zera na 6:5. 


Ostatni gem serwuje Polka. Round 
wali return w siatkę, 15:0. Double-fault, 
po 15. Drajw w siatkę, 15:30. Bekhend 
w out, 15:40. Denerwująca wymiana 
i po raz ostatni Jędrzejowska posyła 
drajw w out. 


Mecz przegrany. Round jest mistrzy= 
nią Wimbledonu, a Jędrzejowska vice" 
mistrzynią. 

Finał debla panów wygrali z la- 
twością Budge-Mako bijąc zeszłorocz= 
nych mistrzów Hughesa — Tuckeyea, 
6:0, 6:4, 6:8, 6:1. Budge był najlepszym 
graczem na korcie. Anglicy zdobyli je- 
dynego seta w _ okresie przejściowej 
słabości Mako. Poza tym byli zupełnie 
zdeklasowani. 

Trzeci tytuł mistrzowski zdobył 
Budge w mixcie, Wraz z Marble roz= 
gromił on parę francuzką Mathieu — 
Petra 6:4, 6:1. Finał debla pań wygra- 
ła świetna kombinacia anglo - francn= 
ska Mathieu — Yorke, bijąc w finale 
Angielki King — Pittman, 6:3, 6:3. 


5% 86 
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SKRZYPKIEM 
Jak większość ludzi rasy czarnej, Joe Louis, mistrz świata wag! 
ciężkiej, jest miłośnikiem muzyki, Scenka powyższa miala miej 
sce na kilka dni przed meczem z Braddockiem. Lonis gra matej 
blondyneczce rzewne melodie murzyńskie, znajdując pelne uz- 
nanie dla swej sztuki, 
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